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Konfiskacie. Nie chodziło o ża- 
“en artykuł, ani o żadną wła­
s n o ś ć ,  dotyczącą działalności 
Madz państwowych. Chodziło 
0 Przedruk „tajnego” okólni' 
**kretarjatu generalnego B.

• R- Nie przyszło nam l- , 
głowy, t e  okólniki B. B. W. K. 
stanowią... tajemnicę stanu. Na 
j  i8*? właśeiwie uprzedzić re 
dahoje dzienników zawczasu, 
"  kierownictwo BBWR. znaj-

.u’c się już pod ochroną spe 
Halną ustaw Rzeczypospolitą 
^staw nikomu zresztą niezna­
nych.

Wszak p. Sławek zapowiz-
'd ie  •'Praw0 ma nam'  r i ? ' 
" ‘ć ... Wspaniałe zastosowanie 

pięknej tezy, — niepraw­
daż?

. ^trzymaliśmy zestawienie 
delegatów do „zgromi- 

d Q*a okręgowego" w Płockt*. 
i zgromadzenia, które powo-
j  kandydatów na posłów, kan 
.p a tó w  jedynych z powiatów 
PJ^okiego, płońskiego i gostv-

^ g o .
\gólna liczba delegatów wy 

132; w tern klasowy ruch
a'^t>dowy rozporządza aż... i '  

^•Hscami; jedno miejsce otyzv
u>e grupa p. Jaworowskiego 

Kaa;. miejska Płocka ma 9 d - 
egatow. Zato p rzemvsło-

;  Handlowa w Warszawie -  
Izba Rolnicza w W arsza­

wie -  8, Izba Rzemieślnicza
We Włocławku — 6 

Tak! tak! to nie jest Wąd
drukarski! Warszawska [zda 
Przemysłowo - Handlowa „wy- 
Hera" 7 członków „zgromadzę 
ni* okręgowego” w Płocku, 
Włocławska Izba rzemieślnik- 
1 warszawska Izba rolnicza!.

Jak to wspaniale wygląda w 
Praktyce idea reprezentacji 
Miejscowego społeczeństwa

. Pisma prowincjonalne w 
^Wrwszym rzędzie „sanacyine' . 
ngłkszają raz poraź „listy kan 
aVdatów" na posłów

Są to, rzecz jasna, listy „n-iej 
^ow e". Sami „działacze" 8. 8 

R. różnego kalibru z doJ<i‘ 
h|em kilku chasydów i kilku
"Undowców".

Jakto? Wszak „zgromadce- 
n'a okręgowe" jeszcze się nie 
odbyły Niewiadomo, kto bo­
dzie delegatem Niewiadoni?, 

zgłosi i jakie kandydaiury
Nic nie szkodzi... Nic nfo 

Sekretariat generalny 
p8 WR. juj sprawę zała 'w il.. 

•Stpiczyriski zaręczał wszak 
*t*°łeczeńrtwu, że „oośredni- 

wszelkich „sztabów p ' r 
.Tliych", a więc i „sztabu pa*-- 
^noego" BBWR.. zostało raz 
1 zawsze usunięte...

Jeden dzień, a tyle... zaa- 
Okólnik BBWR., chromo 

pLjłWzez władze administracji 
.j^ tw ow ej; taki sobie typo-

gowego" Ziemi Płockiej; „listy dach”, zawikłane wywody
kandydatów", sypiące się 
wszystkich stron kraju!... A pra 
wie równolegle — deklaracia 
p. Sławka o epoce „rządów pra 
wa", która już nadeszła, „ideo­
logia" p. Cara o „nowych pra

Podoskiego, jak to „szary" czło 
wiek nareszcie doszedł do glo-

A „szary" człowiek właśnie 
zrozumiał już doskonale...

L. T.

Przed wojną włosko-abisyńską

Rada Ligi Narodów będzie zwołana
Agencja Reutera donosi: Rządy przyszłym tygodniu. Datę otwar- 

brytyjski doszły zgod-lcia wyznaczyć ma przewodniczą 
porozumienia, iż sesja Ra cy sesji Litwinow. Ustalono lei 

dy Ligi Narodów zbierze się w | zgodnie pomiędzy Paryżem i Lon

Rzekome kieski Roosevelta
Prasa burżuazyjna przez caty 

czas do wielkiego eksperymentu 
Roosevetfa odnosiła się z rezer­
wą i niechęcią. Zarówno u nas, 
iak i w szeregu innych krajów. 
Z zachwytem notowano wszyst­
kie porażki, jakie poniósł ten naj­
wybitniejszy polityk kapitalistycz­
ny, biorący się za bary- z kryzy­
sem w Syzyfowych wysiłkach zwal 
czenia tego kryzysu w ramach ka­
pitalizmu.

Nie podkreśla się—oczywiście— 
faktu, że opozycja przeciw Roo- 
sevcltowi sięga źródłami swemi 
do machinacyj wielkiego kapita­
łu. A jeżeli się o tern pisze — nie 
podkreśla się tego należycie, roz­
wodząc się za to obszernie nad 
„nieżyciowością" Rooseveltow- 
skiego „nakręcania konjunktury".

Cala obłuda tego stanowiska 
wystąpi, jeśli uwzględnimy. jakie 
sprawy są przedmiotem walki Ro- 
osevelta.

SPRAWA UŻYTECZNOŚCI 
PUBLICZNEJ.

Projekt ustawy, dotyczącej „Pu­
blic Utilities"—przedsiębiorstw uży­
teczności publicznej byt jednym z 
głównych objekfów rozgrywek 
między Rooseveltem a wielkim 
kanitałem.

Przedsiębiorstw^ te (gazownie, 
elektrownie, wodociągi) są w Sta­
nach Zjednoczonych, z matemi 
wyjątkami, w  ręku towarzystw 
prvwatnych, a nad temi spółkami, 
eksnloatującemi służbę użyteczno­
ści publicznej wznosi się nadbu­
dowa przedsiębiorstw finanso­
wych — holdingów. Koncentracja 
posuwa się tu nawet jeszcze da­
lej. są więc również zrzeszenia 
hotdmgowe samych holdingów.

Jakkolwiek Roosevelt niejedno­
krotnie występował jako zwolen­
nik przcięcia tych instytucyj przez 
społeczeństwo, czy miasta, jednak 
projekt, złożony w lej sprawie za­

równo w Senacie, jak w Izbie 
Reprezentantów, byt bardzo umiar 
kowany. Senat przychylił się do 
wniosku, na trudności (które jed­
nak zdoła się przezwyciężyć) na­
trafiono w Izbie Reprezentantów. 
Chodziło o f. zw. „klauzulę śmier- 

v myśl której zniesione miały 
być od r. 1940 (a w niektórych wy­
padkach od 1942), „holdingi hol­
dingów", t. j. spółki, których filja- 
mi nie są spółki eksploatacji, lecz 
również holdingi.

Aby wyjaśnić sobie istotę pro­
blemu, należy podkreślić, że hol­
dingi rozwijały bardzo ożywioną 
propagandę na rzecz nabywania 
ich akcyj w szerokich masach spo­
łeczeństwa amerykańskiego. Rzu- 

hasto: „Piać rachunek za e- 
lektryczność.,flywidenda swych ak­
cyj". Jednocześnie eksploatowa­
no przedsiębiorstwa w fen sposób, 
że np. cena za prąd elektryczny 
przekracza 15 razy właśnie kosz­
ty elektrowni. Na wyzysku społe­
czeństwa i wyolbrzymionem rekta- 
miarstwie oparty był kunsztom 
gmach — istna piramida. ' 

Insull złączył w holding 119 
przedsiębiorstw. Ruina Jego wy­
wołała utratę oszczędności setek 
tysięcy łudzi.

Walcząc z tą wyuzdaną speku­
lacją, Roosevelt jednocześnie 
wija projekty uspołecznienia czy 
umiastowienia central elektrycz­
nych. Di^ść wspomnieć o ogrom­
nym planie robót etektryfikacyj- 
no- melioracyjnych w Tennessee. 

PO SŁYNNYM WYROKU
Po słynnym wyroku Sądu Naj­

wyższego w sprawie N, R '., 
Rooseveit nie wydał walki na te­
renie konstytucyjnem, mianowicie 
nie zatroszczył się o przeprowa­
dzenie uchwały, przyznającej ; I 
stwu prawo zorganizowania pew­
nych slrcn życia gospodarczego. 
Zresztą może to być lvlko chwilo-

Obrona wolności prasy
w... A r g e n t y n ie

Z Buenos Aires donoszą, że wv 
dane przez Rząd argentyński no- 

rstawa prasowa wywołuje o- 
protesty. W poniedziałek oo 

południu odbyło się wspólne zgro 
madzenie przedstawicieli prasy

•ajowej i zagraniczne;, na którem 
ipadły uchwały, protestujące 

przeciwko nowe; ustawie. Zgro­
madzenie dziennikarzy wysłafo do 
Rządu rezolucję, domagającą s*ę

skład „zgromadzenia okrę- niewprowadeania ustawy

w życie. Uczestnicy zgroma­
dzenia zwrócili się poza tem tele­
graficznie do prezydenta państwa 

prośbą o wyznaczenie audjeai-j; 
lem przedstawienia mu szkód*’ 

wych skutków nowej ustawy 
idstawiciel „New York Ti- 

w Buenos Aires otrzym-ł 
od dyrekcji pisma polecenie prze- 

ienia się do Monteyideo w r» 
gdyby nowa ustawa prasowi

nie została wycofana. (ATE)

we. Faktem jest, że obecny 
jest stanem przejściowym. Nowa 
N. R. A. ma właściwie funkcje 
badawcze. Przepisy dotyczące 
plac i czasu pracy są przestrze­
gane siłą faktów — w wyniku o- 
bawy kapitalistów przed w 
chem strajku powszechnego, 
obawy pewnych sfer- kapitalistycz 
nych przed zjawieniem się wyuz­
danej konkurencji, którą przepisy 
„kodeksów" hamowały.

Podobny konflikt zaistniał o- 
statnio dokoła A. A. A. — ustawy, 
dotyczącej regulacji zagadnień 
rolnictwa.

Powtarzamy—sytuacja pod te- 
mi względami jest właściwie 
przejściowa.

„WIELKA KARTA PRACY"
Pod tym mianem zasłyną! bill 

Wagnera, mający dla klasy robot­
niczej istotnie podstawowe zna-

Ustawa o „odbudowie narodo­
wej" (N. R. A.) w § 7 p. a regu­
lowała sprawę swobody i nieza­
wisłości organizacyj robotniczych 
i prawo zawierania umów zbioro­
wych.

Czy uchylenie N. R. A. przez 
Sąd Najwyższy miało przekreślić 
te prawa’  Nic dziwnego, że 
uwaga skoncentrowała się 
wspomnianym billu Wagnera, któ 
ry — jako projekt — byt wcze­
śniejszy od wyroku, uchylające­
go N. R. A. a miał na celu zapo­
biec obchodzeniu przez pracodaw 
ców wspomnianego przepisu art. 
7-a N R. A. przez zakładanie u- 
zależnionych od siebie „company 
unions" — związków kompznij- 
nych. Wyrok Sądu Najwyższego 
miał za efekt przyśpieszenia u- 
chwatenia tego projektu, zwal­
czanego gorąco przez zrzeszenia 
pracodawców.

Cel jego określa następujący u- 
ęp z motywów projektu twier­

dzący, iż celem jego jest ....roz­
winąć praktykę umów zbiorowych 
i ochraniać korzystanie przez ro­
botnika z pełnej swobody koali­
cji, organizowania się i wyzna­
czania własnych przedstawicieli, 
dla rokowań o warunki pracy 1 
dla wszelkich Innych celów samo­
pomocy i obrony".

Bill Wagnera przesądza spra­
ye „company unions". Ustanawia 
specjalną komisję wzajemną z u- 
działem swobodnie obranych 
przedstawicieli robotników.

Przewodniczący Amerykańskiej 
Federacji Pracy, William Green 
wyraził się „iż Wagner — Conne- 
ry Labor Disputes Act (oficjalna 

ustawy: „Ustawa WC. o

konfliktach pracy); „...czyni robot 
ników amerykańskich swobodny­
mi ekonomicznie. A jest - to wa­
żne, albowiem robotnicy i robot­
nice na wolność ekonomiczną 
kładą — taki nacisk, jak na gos­
podarczą.

Tak przedstawiają się „Męski 
Roosevelta“. Wielkie te posunię­
cia w dziedzinie socjalnej muszą 
zaciążyć na losach Ameryki. W.

dynem, że debata o zatarga abt- 
syńskira odbędzie się w ramach 
artykułu 15 paktu Ligi Narodów 
(art. 15 paktu w par. 1 przewidu­
je, że jeżeli pomiędzy członkami 
Ligi Narodów powstanie spór, mo 
gęcy doprowadzić do zerwami 
stosunków i jeżeli ten spór nie 
jest poddany arbitrażowi, czlonko 
wie Ligi wnoszą go na Radę. W 
tym wypadku wystarczy aby je­
den z członków Rady zawiadomił 
o sporze sekretarjat generalny).

(PAT.)
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„Stahlhelm “
organizacją wrogą państwu

W Niemczech uchodzi za rzecz 
niemal pewną bliskie rozwiązanie 
organizacji Stahlhelmu. Policja o- 
trzymała poufne polecenie śledź- 
nia tej organizacji, jak i poszcze­
gólnych jej członków.

Ze szczególnem 
niem oczekuje się 
iakiegoś kroku ze strony min. pra 
cy Seldfego, który iest dowódcą 
„Stahlhelmu1'.

W „Trzeciej Rzeszy"
Walka z kościołem

Według komunikatu policji w 
Bocholt i okolicy (Westfalia) w 
ciągu kilku miesięcy nieznan 
sprawcy uszkodził sze.-eg posą­
gów świętych i pomników.

b. wojskowych przeciwieństwa wy
znamow*- r

Burmistrz miasta Duisburgu Eli 
gering wydał rozporządzenie, do­
tyczące należenia urzędników miei 
skich do związków wyznanio­
wych. W rozporządzeniu tem EH 
gering żąda od urzędników, by 
niezwłocznie wystąpili z wyznania 
wych towarzystw urzędniczych I 
zawodowych oraz by spowodowali 
wystąpienie swych dzieci z orga­
nizacyj wyznaniowych. (PAT).

Niemieckie Biuro Informacyjne 
donosi: Kanclerz rozwiązał „zwią 
zek b. kombatantów katolików' 
wraz z jego oddzfołami w całe'
Rzeszy. W uzasadnieniu decyzj 
powiedziano, że tworzenie wyzna 
niowych związków b. kombatan 
tów prowadzi do rozłamów w spo 
ieczoństwie i wnosi do organizacji

Co. to jest traktat?
„Świstek pap ieru”

Minister marynarki W. Bryta- nawet 100 lodzi podwodnych (ni- 
nji Ayres Monseil, zapytany w 
Izbie Gmin na temat budowy przez 
Niemcy w ramach porozumienia 

-skiego angielsko - niemieckie­
mu łodzi podwodnych, oświad­
czył, że marynarka niemiecka mo­
że budować'lodzie podwodne we 
dług własnego uznania jeżeli cho­
dzi o wysokość tonażu poszcze­
gólnych jednostek, byleby ogólna 
suma tonażu nie przekraczała 
23.715 ton. To znaczy, że mary­
narka niemiecka może bez prze­
szkód ze strony W. Brytanji wy­
budować w ramach porozumienia

niu zasady stosunku między flota 
ml różnych państw wywołało w 
kolach marynarki amerykańskie) 
zdziwienie. Senator Pittman o- 
świadczył, że deklaracja Eyres 
Monselle oznacza odstępowanie 
od Traktatu Waszyngtońskiego i 
stanowi etap w kierunku trakto­
wania układów, jako zwykłych 
świstków papieru. (PAT.)

Musimy stworzyć szybko szeroki front Polski Pracującej
P rze c iw  fa s z y z m o w i
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Mały_FeiJeton
W esele w  kó łku

Pod znakiem  wojny

Sif setki goici, na które, prócz bliż­
szej t dalszej rodzir. 
przyjaciół, znajomych t  życzliwych. 
Stoły uginają sit pod jadłem i  n 
pojanu, a potem „Czas" wymienia 
mienia i nazwiska wszystkich wy­
sokich goici według rangi i  dostojeń­
stwa.

Takie było niedawno wesele 
gielekiego królewicza, księcia Ke 
z  księżniczką grecką Maryną. Tu już 
nie setki przybyły na wesele, ale ty­
siące i  wszystkie bez wyjątku 
niki pełne były opisów tego radosne­
go zdarzenia w rodzinie królewskiej.

1 nie są bynajmni 
przywilejem możnych lub zamożnych. 
I  w stanie włościańskim zdarza się, 
że sprasza się całą wisi, ba, na 
sąsiednie wsie na weselisko i na 
przez kilka dni bawi się ochoezt

Drugi rodzaj wesela — to we.
rodzinnym. Na

M u sso lin i i  A b is y n ja
P rz e d  w o jn ą

Prasa wioska twierdzi, że w 
miastach północnych Wioch daje 
się zauważyć „entuzjastyczny na­
strój". Na ulicach Medjolanu pa­
nuje ożywiony ruch. Publiczność 
dyskutuje nad sytuacją.

Orkiestry w hotelach i kawiar­
niach grają pieśni wojenne. W te­
atrach podczas przedstawień wie­
lokrotnie odegrano hymny faszys­

towskie. (ATE).

Dziennik urzędowy ogłasza de­
kret, powołujący do szeregów pod 
oficerów i żołnierzy - rusznikarzy 
oraz pewne grupy oficerów służ­
by lotniczej. (PAT).
GENERAŁ ANGIELSKI WSTĘPU­
JE DO ARMJI ABISYŃSKIEJ?

Z Duibanu donoszą, że generał

angielski Roysfon ofiarował swe 
usługi cesarzowi Abisynji. Gene­
ral, który liczy 75 lat i brat udzii ' 
w wojnie z Burami, zwrócił się 
pismem do cesarza, w którem zi 
powiada utworzenie brygady < 
cholników angielskich. Oddziały

Chodzi o bawełnę

Malarja w armji włoskiej
w Erytrei
Z Wiednia donoszą agencji PRESS:

Wojska włoskie w Erytrei cof­
nięte zostały o odległość 5 godzin 
drogi od rzeki Mareb I granicy 
abisyńskie). Powodem tego zarzą­
dzenia stał się wybuch epidetnji 
malarji w armji włoskiej. Prze-

kie wesele zaprasza sit tylko conaj- 
bliiszą rodzinę, niekiedy — także je­
dnego łub kilku najbardziej odda­
nych przyjaciół.

Można potem szeroki ogól zawiadt 
mió, przez anons lub specjalne ze 
toiadomienia, że pan taki a taki ożi 
nil się z panną (ewentualnie wdowę 
rozwódką) taką owaką.

Można zawiadomić, ale można i ni 
zawiadomić. I  o to nikł do mtodożeń 
ców nie może rościć pretensji. Bo t 
było przecież wesele w ieislem kółku 
rodzinnem.

Absurdem zaó byłoby, gdyby 
żeńcy, których wesele odbyło 
jasłem kólu rodzinnem, mieli i 
gokolwiek pretensję, że nie przyszedł 
na wesele. To już byłby nawet 
absurd, lecz dzika, głupia i nic. 
nieuzasadniona pretensja.

„Sanacja" w teisłem kółku rod: 
nem zaręczyła się Ż3 kwietnia r 
Również w najteiSlejszym gronie 
dzmnem uchwaliła sobie taką ordy­
nację wyborczą, że nikogo, prócz naj­
bliższych, nie zaprosiła na wesele. 
Co więcej, ani jadła, ani napitków, 
ani miejsca nawet nic starczy dla 
wszystkich. Ba, dla tych swoich naj­
bliższych nie starosy. I  oto rzecz dzi­
wna; gdy usłyszała, że ten i  ów i 
trzeci i  czwarty nie przyjdą na wese­
le, ta boczy się na nich.

Tego nikt, kto ma wszystkie klep­
ki w porządku, nie potrafi zrozu­
mieć. Bo jedno z dwojga: albo się u- 
rządza huczne weselisko, to się wszy­
stkich sprasza, albo się urządza cicht 
wesele, tc nie należy mieć da nikogc 
żalu, że posiedzi sobie w domu. Tern 
więcej, żeńmy „sanacji" ani brat, 
ani swat, a gdybyśmy nawet zapew­
niali ją, że jesteśmy jej przyjaciółmi 
lub żeńmy jej życzliwi, to ona pierw 
sza by temu wiary nie dala.

Nie, panowie eanatorzy, nie bę 
dziemy tańczyli na waszem weseli, 
Tyle czasu urągalińde nam od ostat 
nich parlyjników, że nasza obecność 
splendoru wam nie przysporzy. Mc 
że sprawilibyśmy wam nawet kle 
pot, gdybyśmy zjawili się w naszych 
wystrzępionych bluzach robotniczych 
i wytartych chłopskich siermięgach. 
Musielibylde rumienić się za nas 
wobec waszych nowych koligacyj.

‘Już chyba lepiej zostaniemy w do­
mu, a wy bawcie się dobrze w śds- 
lem kółku rodzinnem.'

ULTIMUS.

Jak już pisaliśmy, w zatargu 
Abisynja nie chodzi Mussolinie- 

„cywitazję" lub „honor sztan 
daru włoskiego", lecz o rzecz bar­
dziej prozaiczną: o bawełnę.

Dla Sianów Zjednoczonych, An- 
głji, Japonji, Francji i Włoch ba­
wełna odgrywa olbrzymią rolę. 
Dlatego Lavał porozumiał się z 
Mussolinim co do kroków, mają­
cych zmienić strukturę Afryki nad 
Morzem Czerwonem. Państw 
ropejskie zaczęły interesować się 
Abisynją od chwili, kiedy zaczęły 

izszerzać swój stan posiadania 
i Dalekim Wschodzie.
Francja w r. 1893 obsadziła Dżi­

buti, miasto o dużem znaczeniu 
słrategicznem. Angija zajęła So­
mali na południu Abisynji, Wło­
chy w 1905 r. obsadziły Eritreę 

i północ od kolonij francuskich, 
co pozostało, otrzymali pod o- 

piekę Anglicy. W 1906 r. ci trzej 
rywale europsjscy zawarli umo­
wę i ustalili „sfery" swych Inte-

Inłeresy Anglji łkwi.y... w ba­
wełnie. Angija, pragnąc oswobo­
dzić się od wpływów Stanów Zje­
dnoczonych, zaczęła uprawiać 
plantacje bawełny w Egipcie i w 
Sudanie. Rozwój łych kolonij w 
pierwszym rzędzie zależał od pro­
blemu nawodnienia, ten zaś zale­
żał od kontroli Nilu i wybudowa­
nia famy, głównie jednak od kon­
troli Niebieskiego Nilu na jezio­
rze Tsana. Tsana znajduje się w 
Abisynji. Angija zawarła wów­
czas umowę z Abisynją, uprawnia­
jącą ją do wybudowania famy na 
jeziorze Tsana dla zapewnienia 
sobie kontroli planatacyj baweł- 

r w Egipcie.
W międzyczasie Francja wybu­

dowała własną kolej z Dżibuti do 
głównego miasta Abisynji, Addis 
Abeba.

1927 pojawia . ___
komplikacja. Amerykanie założyli 
„White Engineering Corporation" 
z kapitałem 20 miljonów dolarów. 
Zamierzali wybudować za te pie­
niądze tamę na jeziorze Tsana, i 
następnie sprzedawać wodę An­
glikom, plącąc za dzierżawę cesa­
rzowi abisyńskiemu. Oczywiście 
przeciwstawiła się lym planom 
Angija, powołując się na swe 
wcześniejsze umowy, podpisane 
przez poprzednika obecnego wład­
cy. Konflikt przeciągał się do nie­

skończoności, a plany tamy pozo­
stały chwilowo na napierzę.

W ostatnich latach zjawiła się 
na horyzoncie Abisynji jeszcze Ja- 
ponja z gotową umową w spra­
wie „kolonizacji rolniczej" (ło zna­
czy—bawełny).

Kiedy czytać będziemy w naj­

bliższych dniach znów o „cywili­
zacji" lub „braku cywilizacji" tej 
ziemi afrykańskiej, przypomnijmy 
sobie, że są ło tylko „dyploma­
tyczne frazesy", za któremi kryją 
się interesy gospodarcze, a wła' 
tiwie tylko: bawełna.

CPR.

Przcz tereny te prowadzi tylko 
jedna droga, zdatna do ruchu ko­
łowego i samochodowego. Poza- 
łem posługiwać się można tylko 
mułami. Za rzeką Mareb leży pro­
wincja abisyńska Tigre ze stoli­
cą Adua, pod którą cesarz Abi- 
rynji, Mcnelik, zadał Włochom 
"raszliwą klęskę w roku 1896.
W Adiii przebywa książę abi-

syński Rass Seyun, jeden z naj­
starszych książąt Abisynji, znany 
z wrogiego stosunku do Wło­
chów. Wobec groźby wojny z 
Włochami, poczynił Rass Seyun 
liczne przygotowania wojenne i o- 
bronne zasadzki w górach prowin­
cji Tigre. Dopiero po sforsowaniu 
niedostępnych gór tej prowincji 
marzyć mogą wojska włoskie o 
marszu do stolicy Abisynji, Addis 
Abeby, do której odległość z Adui 
wynosi 30 dni drogi na mułach.

Do Erytrei przybywają wciąż 
nowe transporty żołnierzy, amuni­
cji i żywności z Włoch. Odpływa­
jąc do ojczyzny, okręty zabierają 
coraz liczniejsze zastępy chorych 
żołnierzy.

Zam ieranie pism
Proces zamierania prasy w 

Niemczech trwa w dalszym 'iągu. 
Jest to tylko dowodem, że można 
prasę zgleischszaltować i zmusić 
ją do tego, by pisała co władze 
każą, ale nie można zmusić społc 
czeństwa, które wcale nie entu­
zjazmuje się hitleryzmem, by czy 
tało hitlerowskie brednie.

W ostatnich dniach przestał wy­
chodzić po 127 latach egzystencji 
„Jauersche Tageblatt", a w tych 
dniach kończą swój żywot „Len- 
gericher Zeitung" po 54 latach eg­
zystencji i „Itzehocr Nachrichten", 
które to pismo istniało bez prze­
rwy od 1817 roku.

3 3 3 .0 0 0  bezrobotnych w Polsce

DZIAŁ LEKARSKI
Lekarz-dentysta

Tadeusz Rozenwein
tdraw la  31, tai. M M I.

robotnych, z czego na Warszawę 
przypada — 23,256, na Łódź — 
30.654, na Górny Śląsk — 115.153.

W porównaniu z poprzednim 
tygodniem liczba bezrobotnych 

' w  biurach po-

Szanse Abisynii
w  w o jn ie  z W ło c h a m i

W. Brytania apeluje do Arabów?

Pismo angielskie „Speetator" 
stanawia się nad widokami Ahi 
nji w wojnie z Włochami. „Spe- 

ctator" dowodzi, że usiłowaniem 
Abisyńczyków być powim 
dzielenie armji' włoskiej na ciroo- 

:ęści, które Abisyóczycy 
twością wytępią.

Włosi z łatwością zdobędą 
licę Abisynji Addis Abeba,
Wloei dostaną się w potrzask, 
gdyż utrzymanie łączności w lym 
kraju będzie niezmiernie utrudnio 

cała Rola powietrzna Włoch 
wystarczy na utrzysnanir 
ności. Abisyńscy strzelcy 
działając z południa w 
partyzanckiej, wygłodzić Wło 
v Natomiast północne oddz’ 

ły abisyńskie mogą Włochów do 
prowadzić do strefy górskiej i 
tam ich rozproszyć i zniszczyć.

Abisyńczycy mogą być pewni
■tatecznego zwycięstwa, jeśli ni­

gdy nie będą walczyć w dużych

wanej. Jeśli jednak poprowadzą 
wojnę partyzancką, to mogą Wło 
chów wyczerpać do ostatecznoś­
ci, zwłaszcza zdając każdy wą­
wóz górski i każde przejście w 
górach.

Ostatecznie — pisze — „Specta 
tor" — mogą Abisyńczycy czeka: 
aż Włochy załamią się finansowo

dopiero v
ystko s

s odebrać z po-

jeszcze coś na dodatek uzy­
skać. O wiele silniejsza a«nj« 
francuska pod dowództwem zmai 
tego niedawno marszałka Lyau 
tey’a, o wiele lepiej znająca te­
ren i stosunki afrykańskie, 
Włosi, cale lata walczyła, : 
zdobyła Marokko.

Z powyższego wynika, że 
.Spectatora" sprawa fioanso 
załamania się Włoch jest tylko 
kwestią czasu.

Dziennik „Baltimore Sun" pi- 
e, że upór Mussolinicgo dowo­

dzi, że nie chodzi tu tyfko o eio- 
kolonji. Upór Mussolinicgo 
tem tylko wytłumaczyć, że 

a się on kryzysu, który 
mógłby sprowadzić jego upadek. 
Nie powinien ot.' — dodaje dzień 
nik ten — zapomnieć lekcji, któ- 

Włochy otrzymały pod Aduą.

„Stampa" (mediolańska) donosi 
że cała prasa arabska zajmuje się 
obeonie rzekomą akcją Anglji, u- 
siłującą przeciągnąć na swą stro­
nę w konflikcie włosko - abisyń- 
skim cały świat arabski. Akcja ta 
ma być prowadzona przez Angł - 
ków w Jemenie, Hedzasie, Pale­
stynie, Transjordanji, Iraku i Egip

Według wiadomości dzi 
ka „Ahram", powtórzonej przez

35‘.”  B - t ia  Małkowscy
Warszawa, Graniczna 3

Zdarzenia i ludzie
PRZEZ ALPY NA SŁONIU 
*isarz amerykański Hallbur- 

ton, który śladem Hannibala prze 
bywa Alpy na grzbiecie sionia 
(pisaliśmy o tem) przerwał wczo­
raj swą podróż do Aosty spowo-

braku niektórych dokumen­
tów, potrzebnych dla przekroczę- 

granicy włoskiej. Spodziewa
on kontynuować 

dniach najbliższych, 
podróż dobrze.

NA KUBIE 
Według słów płk. Batisty, sy­

tuacja na Kubie uległa pogorsze­
niu wskutek wzajemnego zwal­
czania się licznych partyj rewolu­
cyjnych. Według niepotwierdzo­
nych pogłosek, miano proklamo­
wać dyktaturę wojskową, leci 
płk. Balista odmówił jej wprowa-

POŻAR W FABRYCE WHISKY
W jednej z największych w St 

Zjednoczonych fabryk whisky w 
Feoria (stan Illinois) wybuch! po 
żar, który zniszczył większość bu­
dynków fabrycznych. Straty wy­
noszą 2 i ćwierć miljona dolarów.

CAR PRZESTĘPCÓW 
I w Bostonie skazał 5 gang­

sterów, w tej liczbie Karola Retti 
cha, zwanego „carem przestęp- 

a 25 lat więzienia za na- 
samochód pocztowy w

Fallriver w styczniu r. b. W czasie 
•go napadu bandyci zrabowali 
29 tys. dolarów.
ZGINĘŁA W PŁOMIENIACH.
Mi jednej z fabryk na grzed-

mieściu Paryża wybuchł pożar. 
Sala, w kórcj pracowało 15 robot 
ników : robotnic, stanęła w ciągu 
kilku minut w płomieniach. Jedna 
robotnica zginęła w ogniu, 
ka innych odniosło groźnepopa-

BOMBARDOWANIE LONDYNU
Wczoraj wieczorem odbyty się 

w Londynie ćwiczenia przeciwlot­
nicze, w których wzięło udział 
400 samolotów. Połowa tych sa­
molotów miała za zadanie atako­
wać, druga zaś — bronić. Według 
komunikatu mlnisferjum lotnictwa 
12 aparatom udało się przebyć li- 
nję obronną.

ZABURZENIA W LAHORE
W czasie 3-dniowych zaburzeń
Lahore rannych zostało 12 żoł- 

poliejantów. Po

Demonstracje
Z okazji 42-ej rocznicy urodzin 

cesarza Abisynji, oddano w Addis- 
Abebie salwę honorową z 21 wy­
strzałów.

Przed południem w sali trono­
wej zamku cesarz przyjął ksią­
żąt i ciało dyplomatyczne, w któ­
rego imieniu złożył życzenia cesa­
rzowi dziekan korpusu, poseł bel­
gijski Janssen. Poseł i konsul wło­
ski, wraz z personelem, na uro­
czystości tej nie byłł obecni.

(PAT)

Agencja Reutera donosi z To­
kio: Mikado przesłał kablogram 
z życzeniami do cesarza Abisynji 
z okazji obchodu 42-«j rocznicy 
jego urodzin. (PAT).

Gdy charge d*affaires Stanów 
Zjednoczonych powracał z przy­
jęcia u cesarza, ludność witała go 
owacyjnie, wznosząc okrzyki: 
„Niech żyją Słany Zjednoczone!". 
Powodem tej owacji Jest fakt, iż 
Rząd Stanów Zjednoczonych ze­
zwolił oficerom amerykańskim na 
służbę w armji abisyńskiej, a 
Czerwony Krzyż amerykański o- 
biccał pomoc Abisynji. (PAT).

Rządem brytyjskim a Ibn Saudem 
zawarty został układ w sprawie 
załatwienia kwestii kolei Hedzis- 
Hedyna oraz w sprawie poprawie­
nia unii granicznej. Angija — we­
dług tych doniesień — nawiązać 
miała również kontakt z emirem 
Transjordanji. W Związku z tem 
pozostaje — zdaniem „Stampy"— 
ostre wystąpienie emira przeciw­
ko Włochom

Abdalla oświadczył mianowi­
cie, że Abisynja była w pierwszym 
okresie Islamu ostoją dla nowego 
ruchu religijnego. Emir wyraził 
zdziwienie, że Rzym, stolica pań­
stwa chrześcijańskiego, zwraca 
się przeciw innemu państwu chrze 
ścijańskiemu. Wszystkie dzienni­
ki arabskie, omawiając sprawę 
abisyńską, podkreślają, że Ara­
bowie mogą w ćałe) pełni zaufać 
Anglji.

„La Stampa", nawiązując do 
tych głosów prasy arabskiej, kiy- 
tykuje ostro politykę angielską.

Manifestacja
Grupa parlamentarzystów an­

gielskich ze wszystkich strooniclw 
wydała w Izbie gmin obiad na 
cześć posła abisyńskiego w Lotłty 
nie, aby dać mu sposobność do 
przedstawienia sprawy abisyń- 
skiej. Abisynja — oświadczył po­
seł — żyjc obecnie w trwodze i w 
pracy. TTóstem przekonany jednak, 

s Bóg, który chronił ją dotycb- 
:as, oszczędzi jej rozlewa krwi i

klęski, dzięki uczuciom sprawied,’ 
wości i uozciwości Anglików i dzię 
ki sympatji moralne) i praktyczne) 
wszystkich tych, którzy kochają 
sprawiedliwość. (PAT).

W Irlandii
Sytuacia w Belfaście

ludności cywilnej było 9 zabitych 
i 36 rannych. Obecnie w mieście 
panuje spokój.

DWA WYPADKI LOTNICZE
Wczoraj wydarzyły się w An­

glji dwa wypadki lotnicze pod­
czas których 5 osób poniosło 
śmierć. U wybrzeży wschodniej 
Szkocji uległ katastrofie samolot 
wojskowy. Jeden oficer i jeden 
żołnierz ponieśli śmierć na miej- 

Poza tem w kanale Brystol- 
skim spadł samolot cywilny. Pi­
lot i dwuch pasażerów zginęło w 
falach. Łodzie rybackie wyłowiły |
zwłoki ofiar katastrofy.

Sytuacja w Belfaście uległa 
pewnemu odprężeniu. Pogrzeb 
zmarłego ciężko rannego „protes­
tanta" odbył się bez incydentów. 
Jednakże w godzinach wieczor­
nych doszło do strzelaniny. Pcw- 

19-lełnia dziewczyna została 
ita przez zabłąkaną kulę. Od 

dn. 12 lipca aresztowano ogółem 
121 osób, oskarżonych o strzeła- 

podpalanie domów. Dotych- 
stwierdzono 450 wypadków 

podpaleń i demolowania domów 
mieszkalnych, oraz sklepów. Wy­
padki w Belfaście odbity się 
gfośnem echem w wolnem pań­
stwie iriandzkiem. Podniecenie

do zaburzeń, wywołanych wypad 
kami w Uisterze. W miejscowości 
Kilmallocki, w hrabstwie Łimerick 
katolicy spalili kościół protestan­
cki. Wywiązała się strzelanina, w 
czasie której kilka osób odniosło 
tany. (ATE.)

Wyjaśnienie
Gabinet ministra spraw wojsko­

wych, w związku z wiadomościa­
mi o zmianie umundurowania woj­
ska, które ukazały się w szeregu 
pism stołecznych z dnia 22 i 23 
b. m., wyjaśnia, że wymienione w 
tych wiadomościach szczegóły do­
tyczące upiększenia munduru woj­
skowego nie są obecnie aktualne.

(PAT)

Więzienie we Lwowie
PAT donosił
„Dnia 21 bm. 

skim doszło do ekscesów (?) więź 
tak politycznych, jak i zwy-

I
kłych. Ponieważ interwencja władz 
więziennych nie odniosła skutku 
wezwano poheję, po której przy­

byciu porządek został wkrótce
przywrócony.
przywróć ony".

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne
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Przeciw wszystkim Bastyljom
L i s t  z

Ponure przepowiednie wyprze 
dz«tv tegoroczne święto narodowe 
Francji. Wielu ludzi obawiało się 
wybuchu krwawej wojny domowe! 
w dniu 14 lipca. Panikarze nie m*e 
li racji. Byl to dzień chwały i bez - 
krwawego zwycięstwa francuskie: 
a wraz z nią. europejskiej demokra 
cji.

Policja paryska podała oficjalną 
cyfrę kroczących w pochodzie tłu­
mów antyfaszystowskiego ,.Frontu 
Ludowego" na 110,000 tysięcy In- 
dzi. Zuana jest jednak nadzwy 
czajoa wstrzemięźliwość czynni­
ków oficjalnych w Paryżu, gdy 
chodzi o ocenę sił bojowych opozy­
cji ludowej. Bezstronni obserwato­
rzy wymieniają jako rzeczywistą 
cyfrę demonstrujących: conajmuie- 
Pól niljona!

Punktualnie o godzinie 3 min. 15 
ruszył pochód z placu Bastyki. a 
ostatnie szeregi stanęły u kresu o 
godzinie 8 mir.'. 15. Przez pełnych 
pięć godzin tedy maszerowały tłu­
my pod żarem płomiennego słoń­
ca szybkim żwawym krokiem 
wśród śpiewów, rewolucyjnych o- 
krzyków i donośnych gróźb, skie 
rowanycb przeciw faszystom. Kto 
to wszystko widział i słyszał, ten 
sofcie w duszy mu siał powiedzieć, 
że był świadkiem wielkiego prze 
tycia i ogromnego psychicznego 
wstrząsu mas, który odtąd ważyć 
będzie ciężko na zdarzeniach, ja­
kie się potoczą może szybciej, an:- 
żeli dotąd się zdawało. 2ar dusz bił 
od tego tłumu tak żywiołowy i po 
rywająey. że odtąd nikt już wątpli 
wości we Francji mieć nie może- 
faszyzm w tym kraju nie ma przy-

przez Napoleona III zamachu stanu 
(2 grudnia 1851 r.) walczył wraz : 
robotnikami na barykadach. Ugo 
dzony kulą przez żołnierzy dykta­
tora, wyzionął ducha, wołając: 
„Patrzcie, oto jak się umiera za 25 
[ranków dziennie"!

Jak wiadomo, Napoleon, przy­
gotowując zamach, stale oczernia! 
posłów, jako ludzi, którym prze 
dewszystfciem zależy na pensji po­
selskiej, podówczas 25 fr. dziennic 
Pomnik był udekorowany chorą- 
gwiaray o barwach republikać • 
skich, a u stóp jego na tablicy, •■- 
myślnie sporządzono), widniała 
wielkiemi literami przysięga „Frm 
tu Ludowego":

„Przysięgamy, że wytrwamy w 
braterskiej jedności dopóki r.ie po­
konamy lig faszystowskich, dopóki 
nie damy robotnikom i młodzieży 
chleba i pracy, a ludzkości całej 
pokoju i braterstwa!'
Gdy pochód zbliżył się do posa­

gu, zamarły nagie śpiewy i okrzv 
ki, irasa jakby okrzepła w ciszy 
przejmującej, głowy się odkryły i 
nieprzejrzany ias ramion o pie 
śoiaeh zaciśniętych wzniósł s ę

nią faszystowskiej dyktatury, cho­
ciażby przy pomocy podstępu i 
zdrady, chwilowo się udała, rrab ć 
się musi o żelazne dłonie połączo­
nego z drobnem mieszczaństwem 
Proletariatu, który nadewszystk-* 
W święcie wolność ukochał.

Ten tłum, przelewający się w 
siamcjajrzanej fali przez ulica, 
rozkołysany był jalc morze: nic tu 
r.ie było sztucznego, nic agitacji, ni 
banalnej demagogii, okrzyki, zaku­
cia przysięgi wyrywały r ę  z Stic 
spontanicznie, nerwowo, gorączko 
wo, ’ przedziwną w gtooe poty 
gą przekonania o bliskości strasz­
nego niebezpieczeństwa: czuć było, 
że każdy z maszerujących męż­
czyzn i kobiet, młodych i starych 
robotników i inteligentów — .0 
bezpi etensjonalny, rzeczywist 
świadomy celu bohater, który w 
każdej sytuacji, na każde zawoli- 
nie wodzów demokracji, żyoie za 
wolność oddać jest gotowy.
Na Avenue Ledru Rollin stoi irou 

tem do osławionej w tylu rewolu­
cjach ulicy Przedmieścia Ś-teg* 1 
Antoniego, pomnik Karola Bsudto, 
słynnego członka parlamentu, któ­
ry bezpośrednio po dokonanu

Premia dla czytelników
„ROBOTNIKA"

Redakcja „Robotnika", pragnąc 
uprzystępnić czytelnikom naszego 
pisma tłumaczenie polskie świet­
nego dzieła znakomitego pisarza 
angielskiego

Herberta 6. Wells’a

„Historia świata"
zawarła umowę z Księgarnią Ro­
botniczą (Warszawa, ul. Czerw. 
Krzyża 20), w myśl której to umo­
wy każdy okaziciel załączonego 
kuponu, może zakupić w Księgar­
ni V i VI tom wyżej wspomnia­
nego dzieła, za cenę ulgową zł. 
5.— (zamiast zł. 10.—).

Całość dzieła stanowić będzie 
SZEŚĆ TOMÓW. W Ameryce ro­
zeszło się zgórą 1.000.000 egzem­
plarzy, w Anglji — wiele setek 
tysięcy, oprócz licznych tysiący 
Przekładów na wszystkie języki 
europejskie. Przekład polski re­
daguje WITOLD HULEWICZ. 

KUPON.
Okaziciel niniejszego kuponu 

otrzyma w Księgarni Robotniczej, 
Warszawa, Czerw. Krzyża 20, 
tom V I VI HISTORJI ŚWIATA 
Herberta G. Wellsa za cenę ulgo­
wą zł. 5 za tom (zamiast ceny ryn 
kowej zł. 10.—) z przesyłką po 
». 8.

To trzeba było
Karierowicze

W ostatnim zeszycie „Kolejarza-
Ztoięzfcowea" tnajdujemy pod ty­
tułem powyższym artykuł, ataku­
jący odważnie i mocno jedną z 
plag naszego życia zbiorowego. 
Ustępy główne przytaczamy. Red. 
Nie będziemy już dziś powta­

rzać tego, co w swoim czasie b. 
premjer, p. Prystor, powiedział i 
co napisały „Kurjer Poranny" i 
„Gazeta Polska" o rozmaitych ka­
rierowiczach, wyzbytych wszelkich 
uczuć i ideałów, a udających „zwo 
lenników ideolog]! Marsz. Piłsud­
skiego" tylko dlatego, bo spodzie­
wają się tą drogą... zrobić karje- 
rę, czy Jakąś Inną osiągnąć oso­
bistą korzyść...

...Ale, mimo wszystko, co dotąd 
się działo, wolno było przypusz­
czać, że znajdą się przecież pew­
ne granice dla tego cynizmu i że 
nie wystąpi on przynajmniej wo­
bec tych spraw, do których każ­
dy człowiek podchodzić będzie 
tylko... z pewnenf uczuciem i res­
pektem!...

Idzie nam o akcję, związaną z 
uczczeniem pamięci Marszałka Pił­
sudskiego.

Przypuszczamy, że wszyscy praw­
dziwi ideowi zwolennicy Marszał­
ka Piłsudskiego i wszyscy praw­
dziwi — nie pofałszowani — wiel­
biciele .lego pamięci, zgodzą się 
bez zastrzeżeń z naszym poglą- 
em, że co, jak co, lecz ta specjal­
nie rzecz, z uwagi na jej zupeł­
nie wyjątkowy charakter, winna 
być pozbawiona nawet cienia ja­
kiegoś przymusu, a pozostawio­
na wyłącznie wolnej, nieprzymu­
szonej woli, to Jest uczuciu każde­
go pracownika...

...Propaganda spokojna, bez ja­
kiegokolwiek nacisku, to jedyna 
możliwa, poważna forma uczcze­
nia pamięci takiej postaci, Jaką 
był Marszałek Piłsudski.

Ale — zmuszać?! I w fen spo­
sób ściągać składki z góry już wy­
znaczone?... Czy ci, co ten przy­
mus stosują, nawet wobec ludzi 
najbiedniejszych, ciężko borykają­
cych się z biedą i dość już łą bie­
dą rozgoryczonych, zdają sobie 
sprawę, w co cała akcja w ten 
Sposób się obraca?

Jeżeli tego nie rozumieją, to są 
ograniczeni. A jeżeli rozumieją, a 
jednak to robią, ło jest to prosty 
cynizm, podkopujący powagę 
całej akcji i zupełnie sprzeczny z 
wewnętrzną treścią tej akcji.

A tak właśnie, niestety, dzieje 
się z tą akcją w kolejnictwie. Wy­
starczyła „odezwa" kilku takich 
związków, jak ZKP. 7.DK, czy 
ZUK, by cały aparat służbowy pu­
ścić w ruch i by rozpoczęło się 
przymuszanie kolejarzy, by każdy 
zadeklarował na wspomniany cel 
1 proc, swych miesięcznych po­
borów (bez potrąceń!) przez dwa 
lata!

Olo np. lwowska Dyrekcja — 
jak się dowiadujemy — wydała 
zarządzenie, że wszystkim pra-

Depesze przyniosły w tych 
dniach wiadomość o śmierć’ pani 
Hanau, która w więzieniu we 
Fresnes przez zażycie większe) 
dawki weronalu położyła kres 
swemu awanturniczemu żywoto­
wi.

Pani Hanau liczyła wszystkiego 
38 łat, a pomimo tego względn e 
młodego wieku miała okres, kie­
dy pó! Francji za nos wodziła.

Niska, pulchna kobieta, spra- 
wiała pani Hanau wrażenie wła­
ścicielki sklepu na jednem z przed 
mieść Paryża. Najmniej jednak 
wyglądała i.a awanturnicę, ktOra 
grając na namiętnościach mało- 
mieszczaństwa francuskiego i dro 
bnych rentjerów, wyzyskała je ula 
swoich precyzyjnie obmyślanych 
oszukańczych planów

Pani Hauau zaczęła od tego, że 
założyła dziennik „Gazettc de 
Franc", którą prowadziła z wielka 
energią i zręcznością. Do współ­
pracy zaproszono najlepsze piórs 
nietylko Francji, ale całej Europy. 
Gazeta dawała i^jlepsze sprawo­
zdania i wiadomości giełdewe i 
wkrótce osiągnęła niebywale w» 
soki nakład.

Nikł atoli nie podejrzewał, że 
wydawanie nowego dziennika by­
ło jeno posunięciem na szachow-

Pewnego dnia „Gazelłe de 
Franc" roĄioczęla ostrą kampa­
nię przeciw niskim dywidendom i 
procentom wypłacanym rentierom 
posiadającym akcje i obligacje 
różnyoh towarzystw przemysło­
wych. Dzień po dniu ukazywały 
się artykuły w obronie drobnych 
i rzekomo oszukiwanych renlje- 
rów, którym należą się procenty

wgórc ku spiżowej postaci mecze: 
nika wolności. Stałem pod porno - 
kiem naprzeciw tłumu i dobrze g-> 
obserwowałem. Jestem młodym 
studentem i prawdopodobnie dużo 
jeszcze wielkich zdarzeń będę 0- 
giądał w przyszłości. Ale tego w - 
doku do końca życia nie zapomnę. 
Wszystkie oczy jakby zahypi.-oiy- 
zowane wpiły się w szlachetne ry­
sy posągu, u jednych widział;:n 
Izy czyste nieopisanego wzrusze­
nia, u innych znowu wzrok Irgal 
gniewem i tysiącem błyskawic, |ik 
gdyby wszystkie mroki świata ta 
zawsze rozświetlić pragnął. Cóż 
za myśli światoburcze przeszyw-ó 
musisły mózgi tego tłumu, na je  
oniemiałego z podziwu dla porywa 
•ącej legendy rewolucyjnej prze­
szłości?! Co za dumne, wzniosie 
postanowienia cisnąć się muiialr 
do głów łych ludzi w mistyoznej 
ekstazie, która wszystkich ua wi­
dok posągu ogarnęła?! Ale tzż 
wnet po tej krótkiej chwili skupi i - 
nia i cichej kontemplacji zakoli >• 
wała i zahuczało w masach jakbv 
od pioruna. Zabraniały okrzyk: 
„Będziemy zawsze połąozeni"! „Na

P a r y ż a
sza jedność zdruzgoczc faszystów'*' 
„Nie powrócimy do niewoli, z kt >,

„Śmierć dyktatorze"! „Niesiem/ 
pokój i braterstwo światu całema"! 
„Nie zapomnimy r. 1789"! „Zbu­
rzymy wszystkie Bastylje"!

W ogólności wspomnienia roku 
1789 dużą rolę odegrały w psychi­
ce pochodu niedzielnego. Na uli­
cach sprzedawano dziesiątki ty­
sięcy opisów pierwszych czynów 
Wielkiej Rewolucji z portretami 
Robespierra, Kamila Deamoulln . 
St Justa, oraz wybitniejszych n- 
czestników szturmu na Bastylje. W 
pochodzie mężczyźni i kobiety nie­
śli ua głowach czerwone czapki fry 
gtjsk.e, a nie było ani jednego u- 
czestnika, któryby nie miał przy­
piętej na piersi małej czerwon-j 
cdziaki. wyobrażającej czapkę Ir z 
giiską. Najbardziej ulubionemi pie­
śniami, które w tłumie śpiewan-o, 
były hymny sanskiulotów z r. 1791- 
„Ca ira" i „Carmaniola".

Rano w dniu pochodu odbył s:e 
olbrzymi wiec, na którym mówca 
komunistyczny zawołał:

„Marsyljanka, hymn państwowy,

wyraźnie powiedzieć
- i na tem żerują?

cownikom ma się potrącać z mie­
sięcznego pełnego uposażenia 1 %; 
dla stworzenia zaś pozorów, że 
składka jest „dobrowolna”, chwy­
cono się takiego lichego wykrętu, 
że kto nie może płacić, winien 
wnieść pismo i wykazać (!), iż nie 
jest w stanie wydatku tego po­
nieść (!!),

...Albo np. w Łapach, gdy na 
zebraniu, zwołanem przez naczel­
nika warsztatów, jeden z pracow­
ników miał odwagę powiedzieć, 
że ponieważ łapscy kolejarze bu­
dują szkołę im. Marsz. Piłsudskie­
go. na którą sami się składają, 
więc możnaby ich zwolnić od in­
nych danin, „państwowo-twórczy" 
pan naczelnik tak się zaperzył, że 
owego pracownika, nieskazitelne­
go człowieka, nazwał „szumowi­
ną, którą warto z kolei usunąć", 
za które to chamstwo będzie za­
pewne odpowiadał przed sądem.

W innych wypadkach — np. na 
węźle warszawskim — naczelnicy 
służbowi zwołują swych podwład­
nych, ogłaszają im składkę i „gło-

P a n i H a n a u

sują““ w len sposób: „kto prze­
ciwny, niech podniesie rękę" i nic 
czekając nawet na wynik, ogłasza­
ją, że składka jest „uchwalona".

Przecież to są harce, w tym spe­
cjalnie wypadku zupełnie już nie­
godne.

Spodziewamy się też, że pan mi­
nister Komunikacji zabroni róż­
nym karierowiczom popisywania 
się swą „gorliwością" i wyda na­
kaz, by składki pozostawiono wy­
łącznie dobrej woli pracowników. 
Przecież tu idzie głównie o moral­
ny cel akcji...

„Kolejarz - Związkowiec" opi­
suje następnie „akcję" niejakiego 
p. Agasińskiego, zawiadowcy sta­
cji Warszawa - Wschodnia. Była 
to taka „akcja**, typowa dla uwag 
przytoczonych, typowa, jako przy­
kład najbardziej charakterysfycz-

Istołnie, czas najwyższy poło­
żyć temu wszystkiemu kres choć­
by bardzo suroweml zarządzenia­
mi w stosunku do „gorliwców".

i dywidenty niemal w podwójnej 
wysokości.

Dziennik pani Hanau był roz­
chwytywany, a ją samą zaczęto w 
sferach drobnomieszczańskich u- 
ważaó niemal za „wodza" w spód

Wkrótce potem pani Hanau za­
częła czytelnikom swoim dora­
dzać, jakie papiery mają kupować 
i w czem lokować kapitały, by 
uzyskać większe oprocentowanie.

Znaleźli się wprawdzie scepty­
cy, którzy wątpili o rzetelności 

Irad pani Hanau, ale gdy ci. co 'e' 
zaufali, otrzymali po nowym raku 
wysokie dywidendy i wysokie o- 
proceutowanie kapitału, wszelk-e 
glosy sceptyków musiały umilk­
nąć.

I byłaby ta afera jeazcze jakiś 
czas trwała, gdyby przeciwnicy p i 
ni Hanau nie wykryli, że zaleca­
ne przez „Gazette de Franc* ban 
ki i przedsiębiorstwa są to wszys* 
ko grynderskie spółki fikcyjne. z» 
któremi stoi pani Hanau.

Rozpoczął się run na banki, ns 
giełdę rzucono akcje fikcypiych 
przedsiębiorstw przemysłowy.!: 
Kursy spadały z minuty na minu­
tę. Pół Francji straciło pieniądze 
w tym krachu. W skandal zamie­
szani byli niektórzy politycy. Nie­
które wielkie banki zachwiały fce 
Paru ministrów muaiało ustąpić

Panią Hanau aresztowano, iecz 
udało jej się zbiec z więzienia. Po 
Ijownie ją ujęto, W pierwsze) :n 
stanińi skazano ją na 3 lata wię­
zienia. Apelowała. Sąd potwier­
dził wyrok pierwszej jnstanep. W 
lutym pani Hanau zaczęła odsia 
dywać karę

Po 5 miesiącach położyła kres 
swemu życiu.

cuscy faszyści, toż to pieśń Re­
wolucji, pieśń ludu zbuntowanego 
przeciw tyranom i gnębicieiom! 
toż to nasza pieśń, którą nem u-

Przy tych słowach powstało cj 
łe zgromadzenie, przeszło 10.0ĆO

komuniści, radykał: — odópiewij: 
„Marsyljankę". Tak tedy okazu:: 
się. że to, co nam w Polsce wciąż 
prawią „sanatorzy”. endecy i ,,3a • 
nacyjni" Żydzi z „Naszego Przeglą­
du" o „wyświechtanych ideałach 
Wielkiej Rewolucji Francuskiej* 
jest wierutnem głupstwem i blagą 
gdyż na Zachodzie Europy znaj 
duje się wielki, żywy i sławny na­
ród, który dla tych rzekomo ,,wv 
świechtanych" ideałów wszystko 
co mu drogie, szczęście i żyme każ 
dei chwili poświęcić jest gotowy 
A minister spraw zagranicznych 
Wielkiej Brytanji, p, Samuel Hoare 
w swojej wielkiej mowie zeszłe­
go tygodnia oświadczył, że, co oba 
narody, francuski i angielski naj­
bardziej połączyło, to wspólne idea 
ly wolności politycznej, których ni­
gdy się nie wyprą.

Na czele pochodu szli w jednym 
szeregu, ręka w rękę, wodzowie 
socjalistów i komunistów, tudzież 
Oaladier, były dwukrotny premier 
francusku przywódca radykałów 
który coraz bardziej wypiera Her- 
riota z pozycji górującej. Pojaw'e- 
nde się Daiadiera. a wraz z n'm in­
nych wybitnych radykałów, jak 
np. byłego ministra lotnictwa, Co­
la, na placu Bastyhi wśród istnego 
lasu cżerwonych sztandarów, sta­
nowiło może największą sensację 
tegorocznego święta narodowego 
Francuzów, Jeszcze przedtem na­
pisał Daładier w radykalnym or-

Przegląd
ZA ENDECKIEMI WZORAMI.
Prasa donosi, te  Bezpartyjny 

Blok Współpracy z Rządem ma 
zostać przemianowany na Zwią­
zek Pracy Społecznej.

Stary kawał. Endecy też tak 
rohili podczas wszystkich wybo­
rów. Gdy się skompromitowali 
pod jedną firmą, zmieniali nazwę. 
Myśieli, że w ten sposób „ponad 
śnieg biełsi się staną" Nie pomaga 
io to — i „sanacji' też nie pomoże.

ZAPRZECZENIE ENDECJI.
„Sanacyjny" „Karier Wileńsk." 

zarzucił endecji „dwulicową grę*' 
dowodząc, że chociaż „Stronnic­
two Narodowe" ogłosiło bojkot 
wyborów — to jednocześnie w il­
dze stronnictwa zapytały swe od­
działy prowincjonalne, „czy i ja­
kie istnieją możliwości przepro­
wadzenia na prowincji swoich (t 
zn. endeckich) kandydatów.

„Kurjer Wileński" wyciąga z 
tego wniosek:

„Jak widać więc, endecy rzucili 
demagogiczne hasło abstynencji, z 
drugiej zaś strony usiłują wejść 
do sejmu za pośrednictwem róż­
nych organizacyj. Jest to więc gra 
dwulicowa i bardzo charakterys­
tyczna dla metod działania tej par- 
tji".
Na zarzuty te odpowiada organ 

„Stronnictwa Narodowego" — 
„Warszawski Dziennik Narodo­
wy":

„Jest to oczywiście wiadomość 
wyssana z palca. Z iadnem takiem 
pytaniem władze Stronnictwa do 
nikogo się nie zwracały. Ktokol­
wiek będzie do sejmu kandydować, 
nie będzie dla Obozu Narodowego 
„swoim" kandydatem, ale już przez 
aam ten fakt—stanie się obcym". 
Do powyższego zaprzeczenia 

„Dziennik Narodowy" dod-aje na­
stępujący komentarz o pobudkach, 
które zdaniem pisma endeckiego 
skłoniły „Kurjer Wileński'* do wy 
suniącia cytowanych zarzutów:

„Ale notatka ta dowodzi czego 
innego. Dowodzi, że obozowi sana­
cyjnemu bardzo na tem zależy, 
aby Obóz Narodowy brał udział w 
wyborach. I  że skoro faktyczny n- 
dział Obozu Narodowego jest nie­
możliwy, zależy mu przynajmniej 
na wytworzeniu złudzenia, iż jed­
nak jakiemiś pokątnemi drogami 
ehce w nich uczestniczyć".

NAWET „CZAS".
„Czae", który namiętnie agitu-

ganię: „Ten wielki pochód, który 
się odbędzie w niedzielę, stanowi 
tylko awangardę wielkiego ruchu 
ludowego, który ożywia całą Frań 
cję, jak to było kiedyś w r. 1790, 
w dniu Święta Federacji wszyst­
kich Francuzów... Nie wolno wię­
zić wyrywających się ku życiu sił 
ludzkich, przeciwnie należy je wy­
zwolić! To było dziełem Rewolu­
cji Francuskiej. My to dzieło na 
nowo podejmiemy i jej śladem pój­
dziemy. Środki będą nowe, ale 
Duch pozostanie ten sam... W dniu 
pochodu największy oddźwięk obu 
dzi hasło: obalmy wszystkie Ba- 
styljel Lud pie ścierpi wprowadze­
nia do naszego kraju metod poe­
tycznych, które poza gran:cami 
Francji zwyciężyły jedynie dzięki 
rozproszeniu sił demokracji i roz­
dwojeniu organizacyj robotni-

Nazajulrz po sławnej bitwie pod 
Va!my, w które; bose, źle zaopa­
trzone i źle uzbrojone wojska mło­
dych ochotników rewolucyjnych' 
doszczętnie rozgromiły wspanafą 
armję prusko - austrjaoką, rewolu­
cjoniści umieścili na granicznym 
moście w Kehł napis: „Tu się za­
czyna kraj wolności".

Zwycięski bój demokracji fran­
cuskiej, która sądząc po erergy 
mas, wszystkie burze przetrwa, 
wysyłać będzie swoje silne, ożyw­
cze promienie daleko poza grani­
ce Francji. A przyczyni się to nie­
wątpliwie do powiększenia rodziny 
narodów, z których każdy uko­
chawszy te same, co ona ideały, 
będzie mógł na swoich stupach gra 
nicznych wypisać dumne słowa:

„Tu się zaczyna kraj, który naj­
większe szczęście upatruje w urze­
czywistnieniu trwałego pokoju, 
wolności i braterstwa".
STEFAN JARZEMSKI-PRODEO.

prasy
je za udziałem w wyborach, któ­
ry wołał o kary i policję na tych, 
którzy będą bojkot zwać ordynację 
BBWR , który wreszcie zawile, a 
długo przekonywuje owych meijez 
nych czytelników, że trzeba brać 
udział w głosowaniu przyznać

„ ...Niebezpieczeństwo kolegiów 
wyborczych polega na tem, te bar­
dzo łatwo pewne kolegja mogą być 
dość jednolicie politycznie nasta­
wione i będą rozumiały swe zada­
nie w wysunięciu wszystkich kan­
dydatów, reprezentujących ten sam 
kierunek myśli gospodarczej ! po­
litycznej".

IM KLASKAĆ POZWOLĄ
„Sanacja" jest mocr.o niezado­

wolona z bojkotu wyborów przez 
opozyoję. Chciałaby ją mieć w 
Sejmie w umiarkowanej ilości dla 
ozdoby i ratowania pozorów. 
Chodzi o to by muchy w przysz­
łym Sejmie nie posnęły.

Jedynym, który się ucieszył z 
proklamowanego przez opozycję 
hasła bojkotu był p. Mackiewicz 
który pisa! w „Słowie":

„Obecność opozycji była krępu­
jąca i hamująca dla tych, którzy 
w grupie blokowej byli w mniej­
szości, nie mogli oni nigdzie ape­
lować od werdyktu większości swo­
jej grapy. Nieobecność opozycji 
wzmoże rzeczową kontrolę nad dzta 
łalnośeią rządu. W poprzednich sej­
mach Blok z interpelacjami nie wy­
stępował, krępowała go solidarność 
z rządem wobec obecności opozy­
cji".
Na te pełne radości i nadziei 

słowa p. Mackiewicza i odpowiada 
w „Dzienniku Wileńskim" p. Sta­
nisław Stroński:

„Ale teraz toż dopiero będzie 
używanie! P. Mackiewicz już wi­
dzi, jak on sam i inni posłowie no­
wego zaciągu grzmią z mównicy, 
zasypując rząd interpelacjami, 
kontrolująco się zmieści. Niech się 
biedak cieszy! Będzie miał tyle 
swobody i tyle polo do działania, 
eo obecni nacjonal - socjalistyczni 
posłowie w jednolicowym i niemym 
Reichstagu, którzy raz na kilka 
miesięcy... klaszczą aż ręce puch-

Niewiadomo czy posłom w naslęp 
nym Sejmie nawet klaskać w rę 
ce pozwolą? Nie. tę wolność to bę 
dą mieli w każdym raze po mo­
wach p. Stawka S-EK.
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We Franci;

Dalsza akcja lewicy
przeciwko dekretom Rządu Lavala

Ugrupowania lewicowe we Frań 
cji prowadzą'dalszą akcją przeciw 
dekretom Rządu Lavala.

W niedzielą zorganizowano w 
wieli miastach prowincjonanyeh 
Francji zebrania protestacyjne, w 
których wziąly udział liczne rze­
sze urządnicze.

W Lille wziąlo udział w zebra­
niu proteslacyjnem 3 tys. urzędni­
ków.

W Argentenie protestowało 
2.000 b. kombatantów.

W Nevers 3 tys. inwalidów i pta 
cowników państwowych.

W Aurillac w zebraniu protesta 
cyjnem wziąlo udział 1000 osób,

w Bisheim — 1800, w Tours — 
1000 i t. d.

Kartel iunkcjonrjuszy instytu- 
cyj użyteczności publicznej zorga­
nizował w Nantes maniłestacje 
przeciw dekretom rządowym, w 
której wziąlo udział około 8.000 
osób.

Śpiewając Międzynarodówką ma 
nilestsnci usiłowali przerwać kor­
dony policji i gwardji konne), za­
mykające kilka ulic.

O godz. 19-ej preiekt departa­
mentu Dolnej Loary wydal polece 
nie usunięcia kordonów wzamian 
za przyrzeczenie organizatorów 
manifestacji, iż demonstranci rda- 
dzą się w spokoju na giełdą pracy.

Do godz. 21-ej nie sygnalizowa­
no żadnych poważnych incyden­
tów.

Również w Strasburgu syndyka 
ty urzędnicze zorganizowały mani­
festacją, w której uczestniczyło 
kilk i tysięcy osób.

Wśród b. kombatantów także 
muje duże niezadowolenie z de­

kretów oszczędnościowych Rządu.
Unja Federalna b. kombatan- 
w, grupująca przeważnie cle-,

menty lewicowe, postanowiła zwo 
lać nadzwyczajne ogólne zebranie

Sąd karny w Paryżu wydal wy­
rok w sprawie manifestantów, za- 
ircsztowanych w czasie ostatnich 
iemoi.stracyj przeciwko deki etom 
rządowym. 6 manifestantów ska-

i 3 miesięcy i na grzywny.
Wykonanie kar zostało przeważ 
e zawieszone.

Walki pod Pekinem
'omięizy wojskami gen. Sze-Ju-San a Nankinem

Dziennik „Sun-Bao" podaje, 
w rejonie Pekin — Tien - Tsin po 
jawiły się ostatnio uzbrojone od-

t  chińskie zorganizowane spe 
śród elementów wrogo usposobio 
nych wobec Rządu nankińskiego 
Jeden z tych oddziałów, liczący 
400 ludzi, zaatakował miasto Ba- 

polożonc w odległości 90 km 
od Pekinu, lecz został odparty

przez miejscową załogą. Oddział 
cofnął się i obecnie wzmacnia swe 
pozycje, znajdujące się 10 kim. od 
miasta. Inne uzbrojone oddziale 
grasują wzdłuż kolei pod Pekinem. 

Pismo twierdzi, że organizato­
ra tych oddziałów jest generał 

chiński Sze - Ju - San, znany prze 
ciwnik marszałka Czang - Kai - 
Czeka i Rządu nankińskiego.

D ra m a t o b łą k a n e g o

Koalicja żółtej i czarnej rasy
Podwójna gra Rządu japońskiego w sprawie Abisynii

Prasa wioska donosi z Tokjo, te 
japoński minister spraw zagra­
nicznych Hirota zaprzeczy! oświad 
czenin japońskiego ambasadora 
w Rzymie, który przed kilku dn-a- 
mi ogłosił deklaracją, stwierdza­
jącą, iż Japonia nie jest zaintereso 
wana w sporze wiosko - abisyń- 
skim.

Wiadomość ta wywołała we 
włoskich kolach politycznych sil­
ne oburzenie. Cala prasa wioska 
niesłychanie gwałtownie atakup 
Japonją, zarzucając jej nielojalność 
i brak znajomości elementarnych 
zasad życia międzynarodowego.

Oburzenie to podsycają jeszcze 
informacje z Tokio, stwierdzające,

prasa japońska wypowiada się 
zdecydowanie po stronie Abi­
synji.

„Giornale dTtalia" pisze, iż To­
kio zamierza stanąć na czele wiel 
kiej koalicji żółtej i czarnej rasy 
przeciwko białym. Zaborcze za- 

zei.ia Japonji nie znają gia- 
Japonja chce opanować całą 

kolą ziemską, stając na czele ko­
lorowych narodów przeciwko bia­
łym. Opanowanie Abisynii prze’ 
Włochy będzie równoznaczne z po 
łożeniem tamy ekspansji japoń­
skiej w Afryce.

azetta del Popolo" pisze: Ja­
ponia, która ujarzmiła Koreę i 
Mandżurią i która obecnie swoją

Na frondę abisynskim

Sytuacja się zaostrzyła
Obrady gabinetu angielskiego - Co zrobi Liga Narodów?

zaborczą ręką wyciąga po Chiny 
stosunkiem swym w sprawie abi- 
syńskiej zdemaskowała się i ujaw­
niła jak dalece sięgają jej zabór, 
cze plany. Anglja powinna z tego 
wyciągnąć konsekwencje. Biała 

jeżeli nie chce zginąć, musi 
zrozumieć groźbą żółtego niebez­
pieczeństwa. Japonja rzuca zarze­
wie buntu przeciw białej rasie w
Azji i w Afryce.

Ambasador japoński w Rzynre 
Sugimura w wywiadzie z przed­
stawicielem „Tribuna" oświadczył 
co następu,e: „Potwierdzam w ca­
łej rozciągłości oświadczenie moje, 
złożone Mussoliniemn. To, co po­
wie,lzialem odpowiada zapalni 
waniom Rządu cesarskiego. Dają

— Kto zatem jest bardziej m'aJ 
rodaji.-y: ambasador Sugimura, czy 
min. spr. zagr. Hirota?

wien 50-letii handlarz, który 
przed kilku laty pozostawał na <ui 

w domu dla obłąkanych i po 
rowieniu powrócił do domu, 

dostał nagle ataku szalu. Oświad - 
ł on, że zamierza zgładzić 
rystkich, którzy stoją na jego

drodze.
izesnym rankiem szaleniec 
ł  w oknie swego domu i strze

lał do przechodniów.
:rwszą jego ofiarą był pewien 
sta, który odniósł dwie bar- 
ńążkie rany. Następnie szale- 
zranił ciężko pewną 50-letnią

kobietę.
Zaalarmowana źaudarmerja oto 

czyta dom. Obłąkany oddał się 
bez walki w ręce władz.

Wypadki
na jeziorze Narocz

Na brzegu jeziora Narocz zna­
leziono zwłoki Bogdana Bujak', 
mieszkańca Nowej Wilejki, który 
wyjechał na wycieczkę kajakiem. 
Towarzysza jego Zbigniewa Dawi 
dowicza dotychczas nie odzzalezio-

W tymże dniu tale jeziora Na 
rocz wyrzuciły zwłoki Anny Koza 
kiewfezówny. Jej otwarzysz Pa­
nisk również utonął.

W poniedziałek odbyło się po­
siedzenie gabinetu brytyjskiego w 
sprawie Abisynji. Konkluzje, do 
jakich doszedł gabinet, trzymane 
są w ścisłej tajemnicy. W kołach 
dobrze poinformowanych twier­
dzą, że wśród ministrów brytyj­
skich zarysowały się dwa poglą­
dy.

Pierwsze grupa chciałaby uzys­
kać od Mussoliniego zapewnienie, 
że w razie powodzenia swej kam- 
panji uzgodni z W. Brytanją dal­
sze postępowanie. Tendencje te je 
dnak nie mają widoków powodze­
nia. Rozmowa ambasadora Drum 
monda z Mussolinim w ub. piątek 
miała przebieg ujemny i wywoła­
ła podobno wśród decydujących 
czynników Rządu brytyjskiego po 
dejrzenia i obawy, że akcja Włoch

zakrojona jest daleko i, że w 
zie powodzenia w Abisynji, 
zakończy się na tem.

W tych warunkach w gabinecie 
brytyjskim bierze górę kierunek, 
który pragnie całkowicie wyzys­
kać autorytet Ligi Narodów. Kie­
runek ten uległ wzmocnieniu wsku 
tek stanowiska, jakie zajęła Ame­
ryka. Notę St. Zjedn. do W. Bry- 
tanji, Francji i Włoch ostrzegają­
cą przed akcją, która może dopro­
wadzić do pogwałcenia traktatu 
Kelloga, — oceniono w Londynie 
iako moralne poparcie Ligi Naro­
dów przez St. Zjednoczone.

Premier Laval przyjął w pon:e 
działek ambasadora angielskiego

George Clerka, który poinfor-
>wał go o decyzjach Rządu an­

gielskiego w sprawie abisyńskiej 
W paryskich kołach polityczŁych

•nule pogląd, że sytuacja znacz- 
e się zaostrzyła.

Poseł włoski w Addis - Abebie 
hr. V.nci złożył na ręce abisyń- 
skiego ministra spraw zagr. ener­
giczny protest przeciwko obraźii- 
wym zwrotom zawartym w prze- 

ówieniu cesarza Abisynji, wygło
onem w parlamer-cie.
Poseł włoski oświadczył, że

Rząd jego zastrzega sobie jeszcze 
związku z mową cesarza pow­

zięcie dalszych decyzyj.

O stry  k o n t ra ta k  
Lloyd George’a na Rząd Baldwina

Lloyd George uważa odpowredz
Rządu za niewystarczającą i nie­
uzasadnioną. StarJ finansów angiel 
skich jest tego rodzaju, iż rozpo­
częcie wielkiego programu robót 
publicznych celem zwalczenia bez­
robocia nie jest wcale pomysłem 
fantastycznym.

W bardzo ostrych słowach Llyod 
energicznej propagandy George krytykował politykę rol- 

wyborczej. Grupa Llyod Geoigca iniczą gabinetu Baldwina. Akcja 
będzie walczyła, według słów swe Lloyd George'a budzi duże zanie- 
go przywódcy, o „wolność i demo- pokojenie w kołach konserwatyw- 
krację". Inycłi.

Odrzucenie planu gospodarczego 
Lloyd George‘a przez Rząd 
Baldwina spowodowało ostry 
kontratak z jego strony. Były pre­
mier oświadczył, że program na­
prawy życia gospodarczego, któn 
nie znalazł aprobaty Rządu stanie 
się hasłem wyborczem jego grupy 
Lloyd George zapowiedział

według której pokrycie bankno­
tów zlotem wynosić musi 40 pio-

Czy już zapisałeś się
na obozy Z.R.S.S.?

A6HIESZKA SMEDLEY Z cyklu „MIGAWKI CHIŃSKIE-

B A N D Y TA
Z upoważnienia autorki przełożyła B. Kopelówna

Bandyta Hsiao Meng ma wiele wspomnień. Jedno 
z nich sięga czasów, Wedy był tłuściutkiem, sze- 
ściołetniem dzieckiem. Ojciec jego, kowal, uzbrojo­
ny w  karabin i nóż, schodził wraz z nim powoli krę­
tą ścieżką górską wśród wzgórz Formozy, gdzie 
spotkali dwuch nawpół nagich, dzikich górali. Gó­
rale ci byli nieuzbrojeni i robili wrażenie, przyjaź­
nie usposobionych wieśniaków, zupełnie jak zwykli 
mieszkańcy dolin. Ale kowal podniósł karabin i za­
strzelił na śmierć jednego z nich, a kiedy drugi rzu­
cił się na niego, zabił go także przy pomocy noża

Mały Meng stał przez długi czas, nie poruszając 
się, podczas, gdy ojciec otworzył nożem piersi żabi 
tych i  wyjął z nich serca, a potem — zawinąwszy je 
wliście i  trawę — ruszył wdół ścieżką. Przyszedłszy 
do domu, kowal ugotował te serca i zjadł je.

W  ten sposób ojciec Hsiao Menga pomścił śmierć 
własnego ojca, którego przed blisko dziesięciu laty 
zabili w górach Formozy miejscowi górale, polujący

W tym samym roku Meng był świadkiem innej, 
dziwnej rzeczy. Do miasteczka przybył człowiek 
wysoW i chudy, o jasnej cerze, z „białemi" włosami 
na głowie i  na całej twarzy, na podobieństwo mał­
py. Zamiast czarnych oczu — takich, )akie mają 
inne ludzkie istoty — człowiek ten miał oczy nie­
bieskie, a zamiast cywilizowanego ubrania — nosił 
bluzę i spodnie takiego kształtu, że ludzie śmieli 
się, patrząc na nie. Ale ze wszystkich dziwnych 
rzeczy najdziwniejszym był jego nos: nie był k ró t­
ki i dostojny, jak nosy zwykłych ludzi, ale długi jak 
dziób orła.

W żadnej historji Trzech Królestw, w żadnej baś­
ni o duchach i tygrysach, w żadnej legendzie o w i­
dmach i smokach—mały Meng nie słyszał jeszcze 
o podobnem stworzeniu. Człowiek ten miał tylko 
jedną ludzką cechę: gdy otwiera! usta, mówi) 
językiem chińskim. Wielu ludzi w miasteczku, usły­
szawszy to, wstydziło się bardzo, iż taka istota mo­
że mówić ich własnym językiem i udawało, że jej 
wcale nie rozumieją. A nawet gdy skończywszy mó­
wić, człowiek ten pytał: „A  teraz rozumiecie mnie?" 
— oni potrząsali głowami przecząco i odpowiadali 
„Nie, nie rozumiemy".

Gdy człowiek ten przybył do miasteczka, mały 
Meng przyłączył się do setek innych dzieci, wloką­
cych się za nim przez ulice. Pchały się, szeptały po­
między sobą; od czasu do czasu któreś z nich na­
bierało dosyć odwagi, aby krzyknąć obelżywe sło­
wo, lub rzucić kamieniem. Wówczas człowiek ten 
odwracał się i ku ich zdumieniu przemawiał do nich 
uprzejmie po chińsku. Trwało to do czasu, póki nie 
odstąpiły go wszystkie dzieci, z wyjątkiem... małego 
Menga. Ciekawość tej małej istotki nie znała granic. 
Tłuściutki i okrągły, z gładko ogoloną okrągłą głów­
ką i warkoczykiem, zwieszającym się na plecach— 
szedł wśład za dziwnym człowiekiem, jakgdyby był 
jego cieniem. Meng tłomaczył to później w ten spo­
sób: — Miał taki długi nos, że musiałem ciągle pa 
trzyć.

Nieznajomy znikał zawsze w otworze nowego 
gmachu na skraju miasta — budynku z wieżą, za­
kończoną u góry krzyżem. Raz mały chłopczyk ze­
brał na odwagę i  zajrzał przez ten otwór, a po­
tem poszedł tuż za nieznajomym prosto nawą mię­
dzy dwoma rzędami ławek. Ponieważ człowiek 
ten nie usiłował go porwać, ani zjeść, ale pokazał 
mu obrazki w książce, dziecko pozbyło się wszel­
kiego strachu. Meng przypomina sobie jeden z pier­
wszych obrazków, jakie tam zobaczył: pół-nagiego 
człowieka na krzyżu, z chińskiemi oczami i z warko­
czem. Człowiek ten był obcym bogiem, a imię jego 
brzmiało: Jezus; tak przynajmniej powiedział biały 
człowiek.

Gmach ten — opowiadał Meng — był świątynią 
ale nie było w nim złotego posągu wielkiego boga 
Buddy, ani żadnego z Lohanów, ani miłosiernej bogi­
ni Kwan Ying. Czczono tam inne bogi, ale różnica 
tkwiła ty lko w  nazwach, oraz w sposobach skła­
dania czci. Jedna z bogiń podobna była poniekąd do 
bogini Kwan Ying. Ten, którego nazywano Jezusem, 
zajmował miejsce zupełnie podobne do Buddy, a do­
koła niego gromadziła się wielka ilość mniejszych 
bogów, zwanych świętymi. Nad wszystkimi sprawo­
wał rządy najstarszy Bóg. Do bogów tych można się 
było modlić tak, — jak do starszych bogów chiń­
skich — o ryż, tylko, że cudzoziemcy modlili się 
o chleb; o dobry urodzaj, o deszcz, o słońce; o krew­
nych w Fukien lub Nanyang. Jedyną różnicą w  spo­
sobie modlitwy było, że dawny zwyczaj chiński wy­
magał klękania i trzykrotnych ukłonów do ziemi, 
a nowy zwyczaj cudzoziemski przewidywał to s

W iadomości
S gortow e

Z dnia
AWANTURY NA BOISKACH MU 

SZA SIĘ SKOŃCZYĆ. Zarząd Pol­
skiego Związku Piłki Nożnej wy­
stał do wszystkich podległych sobie 
okręgów i Ligi piłkarskiej list, w 
wie , protoku’ów’ "władz" piłkarskich 
oraz sprawozdań sędziowskich, że 
mimo zarządzeń wydanych na po­
czątku sezonu sportowego, nie zosta­
ła usunięta z boisk piłkarskich bru­
talność zawodników, niesubordynacja 
publiczności względem sędziów. Wo­
bec tego Zarząd PZPN zwraca się 
do okręgów i Ligi, aby akcja rozpo­
częta w celu zupełnego wyplenienia 
tak szkodliwych objawów w sporcie 
była w dalszym ciągu usilnie kenty- 

W celu skoordynowania 
we wszystkich okręgach

. Z. P. N. wydaje następu­
jące zarządzenia:

Zarządy okręgów zechcą ponownie 
typomnieć podległym im klubom, 
mimo wezwań zawodnicy nie za­

chowują się po sportowemu, że bru- 
* "  ' niesubordynacja zawodni­

li sportowi piłkarskiemu, 
podległe zarządowi kłu-

---- urządzić wśród swych
członków specjalne konferencje i u- 
lomniet ich. że dalsze tolerowanie 
sypadków. jakie wydarzyły się w

tauność i

y będą c<

e będzie

:o wprowadzenia słana normal 
sgo na boiskach.
W końcu swego listu Zarząd P. Z. 

P. N. apeluje do Okręgów, aby do­
łożyły wszelkich starań, aby akcja 
P. Z. P. N. w tak ważnej dla sportu 

spełzła na niczem.
Pitka nożna

PIŁKARZE Ł. K. S. POKONALI 
MARYNARKĘ WOJENNA. W nie­
dzielę odbył się w Gdyni mecz pił­
karski pomiędzy ligową drużyną 
Łódzkiego K. S. a reprezentacyj­
nym zespołem marynarki wojennej.

Zwyciężyła drużyna łódzka w sto- 
inku 8:1.

P tyw anle
PŁYWALNIA WARSZAWSKA 

NIECZYNNA. W związku ze zmia- 
ą wody i stałą niepogodą pływal- 
ia stadjonu Wojska Polskiego przy 
I. Łazienkowskiej będae nieczynna
ż do odwołania.
Do czasu otwarcia basenu wod- 

ogo korzystać można z innych n- 
tądzeń stadjonu pływackiego, ' a 
lianowicie — z plaży, solarium, 
orących i zimnych natrysków i Ł d.

Boks
MISTRZOSTWO CZARNEJ 

RASY. W Leicester odbył się cie­
kawy mecz bokserski w wadze cięż­
kiej o mistrzostwo rasy czarnej po­
między Larry Gains i Obie Walker.

Mecz rozegrany był w 15-tu run­
dach Zwyciężył na punkty Larry

Ale nowy misjonarz, — misjonarzem bowiem był 
nieznajomy — zazdrosny był o współzawodniczących 
bogów chińskich i  występował przeciwko nim, 
suwając swój własny towar jako najlepszy.

Mały Meng byl pierwszym, który został nawróco­
ny na nową religję. Stało się to dlatego, ponieważ 
człowiek o długim nosie pierwszy nauczył go liter 
chińskich, a także angielskiego języka. Ale przc- 
dewszystkiem dlatego, ponieważ w obcej świątyni 
Meng nauczył się grać na organie i śpiewać. To po­
dobało mu się bardziej, niż cokolwiek innego — 
i nie odgrywało żadnej roli, co mianowicie śpiewał, 
ani w co wierzył. W długi czas potem Meng, mówiąc 
o swoim chrystjanizmie, powiedział:

— Byłem wtedy bardzo młody i mózg mój nie był 
bardzo duży. Ale lubiłem muzykę — i nauczyłem 
się czytać i  pisać. To też mówiłem, że jestem Chrze­
ścijaninem. Ojcu memu nie podobało się to spocząt- 
ku, ale później powiedział: „Wszystko jedno; im 
więcej bogów, tem lepiej, jeżeli człowiek chce, aby 

się powodziło. Przy starych bogach nie zbogaci-

ID. c n.)

Tenis
POLSCY TENISIŚCI ZAGRANI­

CĄ. Rozpoczynający się w nadcho- 
'iący piątek 3-dniowy mecz teni-
,wy w Balatonie na Węgrzech Pot­
rą — Węgry będzie miał z każdej 
•rony obsadę 2-osobową.
Z ramienia Polski jadą definityw- 

ie Hebda i Wittman.
W nadchodzącą niedzielę, 28 b. m. 

odbędzie 'się w Bytomiu mecz teni­
sowy Śląsk Polski — Śląsk Nie­
miecki. W barwach śląska polskiego 
startować będzie Tartowski.

W dn. 3 sierpnia rozpoczynają się 
w Hamburgu Międzynarodowe Mi­
strzostwa Niemiec, które zgromadzą 
szereg znakomitych tenisistów Euro­
py. Na zawodach tych Polska re- 

ntowana będzie przez Hebdę,
Tarłowskiego i Volkmerównę, oraz 
Jędrzejowską, która przybędzie do 
Hamburga prosto z Anglji.

W dn. 11 sierpnia rozpocznie się 
7-dniowy turniej tenisowy o mię­
dzynarodowe mistrzostwo Sopot, w 
którym również startować będą pol- 
-iy tenisiści.

Na turniejach w Hamburgu i So­
potach obecny będzie przedstawi­
ciel Polskiego Związku Tenisowego 
który na miejscu załatwi sprawę 
udziału tenisistów zagranicznych w 
Międzynarodowych Mistrzostwach 
Polski.
W io ilars tw o

OGÓLNOPOLSKIE REGATY WIO 
ŚLARSKIE W POZNANIU. W nie­
dzielę odbyły się w Poznaniu na 
Warcie przy niekorzystnych warun­
kach atmosferycznych regaty mię- 
dzyklubowe, zorganizowane przez 
Poznański Komitet Towarzystw 
Wioślarskich,

W klasyfikacji ogólnej pierwsze 
miejsce zajął: Tryton (Poznań) 56 
pkt, 2) AZS — Poznań 88 pkt., 3) 
WTW — Warszawa 36 i pół, 4) 
Germania Poznań — 22, 5) KW
04-Poznań — 20.
Kolarstw o

WYŚCIG KOLARSKI LENIN­
GRAD — MOSKWA. Wczoraj 
zakończony został wyścig kolarski 
na przestrzeni Leningrad—Moskwa, 
(dystans 715 kim.)

W biegu startowało 54 najlepszych
kolarzy sowieckich. -------
sce zajął Deni
cały dystans w 
17,4 sek.
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Z Przem yśla
Wyzysk robotników w tartakach Wiadomości z całej Polski

Niesłychane wprost stosunki pa- 
rjJiJfl w tartakach przemyskich. 
Jawnie lamie się 8 godzinny dzień 
pracy. Zatrudnieni są prawie wy­
łącznie robotnicy wiejscy, którzy 
są bardziej podatni do wyzysku.

Szczególnie potworny jest wy­
zysk robotników w tartaku firmy 
Bakun. Robotnikom pład ten 
przedsiębiorca po 15 gr. za godzi 
nę (i). Kiedy robotnicy, mając już 
dość tych krzywd, postanowili się 
zorganizować i wybrali tow. Ma­
liszewskiego na męża zaufania — 
właściciel tartaku Bakun, dowie­
dziawszy się o tern, zwolnił z 
miejsca tow. Maliszewskiego, u- 
ważając, te w ten sposób uniemo­
żliwi założenie organizacji.

Robotnicy w odpowiedzi na nie 
cne postępowanie przedsiębiorcy 
postanowili wszelkiemi środkami 
walczyć o utrzymanie tow. Mali­
szewskiego w pracy.

Zwolniony mąż zaufania Jest 
jedynym palaczem kwalifikowa­
nym w tartaku, p. Bakun zaś są­
dzi, że maszyny będą mogli obsłu­
giwać ludzie niewykwalifikowani. 
W tartaku tym — o czem niedaw­
no donieśliśmy — zdarzy! się 
skutkiem karygodnego niedbal­
stwa firmy nieszczęśliwy wypa­
dek, który spowodował trwale 
kalectwo jednego z robotników.

Robonicy tartaku nie dadzą się 
przez p. Bakuna steroryzować. 
Walka rozpoczęta potrwa tak dlu 
go, dopóki p. Bakun nie uzn: 
wszystkich postulatów, wysunię­
tych przez związek zawodowy ro 
botników drzewnych.

Strajki w Przemyślu
Zorganizowani w Centr. Związ 

ku rob. budowlanych robotnicy 
parkieciarscy i brukarscy wystąpi 
Ii ostatnio z żądaniem uznania 
przez przedsiębiorców Związku 
zawodowego I podwyżki płac.

W związku z wytworzoną sy- 
tuąjją porzucili wszyscy robot- 
','cy prace. Po dwudniowym straj­
ku przyjęli pracodawcy postulaty 
robotników. Robotnicy uzyskali 
20- 50 proc, podwyżkę plac.

żlikutidcwanie strajku 
strycharzy w Przemyślu

Trwający przeszło 6 tygodni

Dotychczas pracowała tylko 
cegielnia, której właściciel jeszcze 
w maju podpisał ze związkiem u- 
mowę zbiorową. Obecnie podpi­
sali właściciele trzech dalszych 
cegielń umowę, przyjmując 
wszystkie postulaty, wysunięte 
przez związek zawodowy. Robot­
nicy uzyskali m. in. 10 proc, pod­
wyżkę płac.

Z upow. autora przełożyła Wacława Kamarnlcka

Uśmiechnięty chłopiec, Chińczyk, podszedł do nas, 
aby przyjąć zamówienie. Chińczycy to miła rasa, ale 
trudno ich przeniknąć, Mme Storey zapytała o Feng 
Lee i chłopak przyprowadził właściciela z kuchni, 
Feng Lee, wysoki, postawny, dystyngowany Chińczyk 
w  stroju narodowym, miał na twarzy promienny, 
wschodni uśmiech, który oznacza wszystko i  nic. 
Ukłonił się i  czekał na rozkazy.

„Marynarz w białem ubraniu zawiadomił mnie, że 
znajdę go tutaj", powiedziała Mme Storey.

„Czeka w kuchni", rzekł Feng Lee nieskazitelną 
angielszczyzną. Spojrzał na innych gości i zniżł głos.

„Czy nie zechciałaEy pani wejść tam? Marynarz 
nie chce się pokazywać publicznie".

Nie miałyśmy powodu odmawiać. Przez zwykłe, 
obracające się drzwi weazłyśmy do zwykłej kuchni; 
stół do krajania, rzędy rondli i  talerzy. Przygotowa­
nia do obiadu były w  pełnym toku. Dokoła stało k il­
ku chińczyków: kucharz, kelnerzy, pomywacze. 
Gdyśmy weszły, wszyscy odwrócili ku nam uśmiech­
nięte twarze. Warnera jednak nie widziałam.

Podczas gdy patrzyłam na uśmiechniętych Chiń­
czyków, uśmiechy ich zmieniły się w  sposób przera­
żający. Wszyscy patrzyli na coś poza mną. Krew za­
stygła mi w  żyłach. Zanim zdołałam zrobić jakiś 
ruch, zarzucono mi na głowę coś grubego i miękkie­
go i mocno ściągnięto. Jakaś ręka wcisnęła mi kne- 
bel w usta, tak, źe nie mogłam wydać żadnego 
dźwięku. Nie słyszałam też żadnego dźwięku od 
•trony, w której znajdowała się Mme Storey.

Pośpiesznie Skrępowano mnie liną, przywiązując 
mocno ramiona do boków. Kilka rąk schwytało 
mnie i zaniosło przez drzwi, poprzez niebrukowane 
podwórko, przez drugie drzwi, które zatrzasnęły się 
za mną ciężko, i  wreszcie przez trzecie drzwi, które 
otworzono, skrzypiąc kluczem w zamku.

Następnie rzucono mnie na podłogę. Usłyszałam, 
że drugie ciało upadło tuż obok. Bardzo ciężkie dre­
wniane drzwi zamknęły się z głuchym łoskotem 
i klucz zgrzytnął w zamku. Zapadła cisza, przerywa­
na tylko przez plusk wody, płynącej pode raną.

ROZDZIAŁ VIII.
SKŁADNICA OPIUM.

W  pośpiechu Chińczycy związali mnie niezbyt moc­
no. Poszułam, źe mogę trochę poruszać ramionami. 
Dopóty tarzałam się po ziemi i kurczyłam ramiona, 
aż wreszcie udało mi się zepchnąć sznur w górę, do 
łokci. Uwolniłam w ten sposób przedramiona, reszta 
zaś była już. rzeczą łatwą. Kiedy usiadłam wolna od 
więzów, i duszącego knebla, obok mnie odezwał się 
głos:

„Jak się czujesz, Bello?"
Spokojny ton tych słów tchnął we mnie nowe ży­

cie. Skupiłam siły, aby odpowiedzieć jej równie spo­
kojnie, jak ona spytała: „Doskonale!" Wyciągnąw­
szy rękę, przekonałam się, że i ona też się uwolniła. 
Dokoła było ciemno, jak w studni.

Mme Storey nie marnowała czasu na lamenty. „Za­
stanówmy się", rzekła. „Kiedy przejechaliśmy przez 
most nad zatoką, skręciliśmy w ulicę na prawo. Re­
stauracja Feng Lu znajduje się po prawej stronie lej 
ulicy. Niesiono nas przez tyły jego posesji. Musi to 
więc być jego wyjście na brzeg załoczki. Tem się 
tłumaczy plusk wody".

Zaczęłam tymczasem badać nasze więzienie, peł­
zając na kolanach i macając rękami podłogę przed

(kor. własna)
Nie podpisał umowy zbiorowej 

jedynie właściciel cegielni w Gusz 
kowicach. Pan ten sądzi, że po­
trafi złamać solidarność robotni- 

Przy pomocy kierownika ce­
gielni p. Bleich grozi robotnikom, 
że jeśli teraz nie przystąpią do 
pracy, to nie będą przez całe lato 
mieli zatrudnienia. Robotnicy tej 
cegielni jednak nie ustąpią od

„Sanacyjny** magistrat w Zamościu
pod okiem prokuratora

Kompromitacja miejscowych fila rów  B. B. —  Dla kogo byłyŚledztwo w  spraw ie nadużyć 
zaw sze pieniądze...

dz-iu 20 lipca 1935 roku, oko' 
dz. 11 rano, do biura Eiek- 
li i Magistratu w Zamościu 

wkroczyły władze sądowe z p»T-
cją mundurową, oraz wywiadow- 

policji tajnej, zabrały księgi
Elektrowni i Magistratu i  opie­
czętowały je. Śledztwo trwa. Te­
goż dnia został z miejsca zwolnic 

urzędnik Roman Komorowski, 
ztany z rozbijania wieców „Cen­
trolewu" w czasie wyborów 1930 
roku, były prezes kilku związków
„sanacyjnych"; został równ.et 
urlopowany sekretarz Magistratu 
Zwierzniak, na czas trwania 
śledztwa. Sprawa ta nabrała tuż 
wielkiego rozgłosu, gdyż przed 
kilku tygodniami, jak już pisaf- 

zostało zaaresztowanych 
h sekwestratorów magistrac

K ronika lw ow ska
MALARZE i LAKIERNICY TAKŻE 

WYSZLI ZWYCIĘSKO 
ZE STRAJKU.

Przez szereg dni trwał strajk 
malarzy i lakierników, którzy wal­
czyli o podwyżki plac. Strajk za­
kończył się wygraną strajkują­
cych; pracodawcy zostali zmusze­
ni do podwyższenia dotychczaso­
wych zarobków z 5 zł. na 7 zł. 50 
gr. Malarze i lakiernicy zorgani­
zowani byli w „chrześcijańskim" 
:wiązku w t. zw. Domu Katolickim 
przy ul. Gródeckiej 2. Otóż zarząd 
tego Domu, niezadowolony ze 
strajku robotniczej organizacji, 
wyrzucił ją z lokalu. Jest to kla­
syczny dowód, jak klerykali poj­
mują obronę interesów robotnika. 
Można mleć nadzieję, że po tej 
nauczce malarze i lakiernicy znaj­
dą drogę do właściwej organizacji. 
STRAJK WŁOSKI W CEGIELNI

MAŁAŃCA.
Robotnicy cegieiniani, prowoko­

swoich postulatów.
Robotnicy pracujących czterech 

cegielń opodatkowali się na rrerz 
robotników cegielni w Guszkowi- 
cach, tak, że organizacja zapewni 
tym robotnikom stałą pomoc.

Zwycięstwo roboników ceglar- 
skich było rezultatem niezwykle 
solidarnej I wytrwałej walki.

Z WARSZAWY DO KRAKOWA 
PIESZO PO PRACĘ.

Stan. Szczygielski, który w Kra 
kowie w sobotę wieczorem usiło­
wał popełnić samobójstwo na uli­
cy Warszawskiej przez otrucie 
się, jest z zawodu ceramikiem i po 
chodzi z Warszawy. Przybył on 
pieszo do Krakowa, aby szukać 
pracy. Gdy pracy nie znalazł, po­
stanowił popełnić samobójstwo.

ARESZTOWANIE
DEFRAUDANTA.

W niedzielę aresztowano w

kich, którzy znajdują się w wię-

Magistracie zamojskim od 
objęcia rządów przez „sa­

nację'' rozpoczęła się wewnęlrz- 
walka w łonie rodzinki „sana­

cyjnej". Pisano masę skarg do u- 
rzędu wojewódzkiego na róż­
nych urzędników, oraz w ostat­
nich czasach masę anonimów i 
skarg do prokuratora. W tej 
chwili nie wiemy jeszcze jaki bę­
dzie dalszy ciąg niniejszej sprawy 
należy jednak podkreślić, iż w 
Magistracie powstała istna wieżs
Babel.

Panowały tam r.adwyraz ciężkie 
stosunki. Płace urzędnikom wy­
płaca się prawic stale z jednoinie 
sięcznem opóźnieniem — i to u-

:ędnikom najniższych kategorjl,

natomiast dygnitarze, na cze'e : 
wiceburmistrzem Michałem No­
wackim, który kilka lat temu wy 
myślał na „sanację", a obecnie 
stale śpiewa czwartą brygadę —

czyly w te stosunki. Magistrat 
znajduje się w ciężkich warun­
kach finansowych, robotnikom na 
robotach miejekich płaci się po 
2 zł. dziennie, z tego potrąca się

wani przez właścicieli cegielni, 
chwycili się ostatecznego środka 
samoobrony. Ogłosili strajk, a po- 
zatem okoto 500 robotników ob­
sadziło cegielnię Malańca, który 
zatrudniał ludzi zamiejscowych 
wbrew umowie zbiorowej, obniżył 
zarobki o 10%.

Właściciele byli zmuszeni pod­
jąć rokowania, na których zobo­
wiązali się w Inspektoracie Pracy 
do przestrzegania uzgodnionych 
warunków pracy i płacy. Cegiel­
nia Malańca zobowiązała się po­
nadto do zatrudnienia przede- 
wszystkiem miejscowych robotni­
ków. Zasługę wygrania strajku 
należy przypisać solidarności ro­
botników, zorganizowanych w kia 
sowym Związku Zawodowym.

CO ORAJĄ W TEATRACH 
LWOWSKICH.

TEATR WIELKI, środą 8 w. 
Chór Dana.

TEATR ROZMAITOŚCI, środa, 
czwartek 8 w. „Awantura w raju".

Strajk w „Słowianinie"
(Kor. własna.)

Strajkiem objętych jest 120 In-

P o ż a r y
Podczas ostatniej burzy, która Iz caleml tegorocznemi zbiorami, 

szalała nad powiatem piotrków- Również we wsi Jastary piorun 
skim, wybuchły w kilku wsiach uderzy! w dom jednego z gospoda- 
poźary. Między innemi, we wsi rzy. Dom stanął natychmiast w 
Kosów piorun uderzył w stodołę 1 płomieniach. Od uderzenia pioru- 
Jana Pawelczyka. Ogień wskutek i na zabita została 18-letnia Zofja 
silnego wiatru szybko przerzuci! Olczyk, siostra zaś jej doznała 
się na sąsiednie zabudowania, bardzo ciężkich poparzeń.
Spłonęło doszczętnie 8 stodół, wraz |

Niezwykły budzik
Pewien zegarmistrz budapesz­

teński skonstruował niezwykły bu 
dzik dla ludzi mających twardy

Niezwykłość tego budzika po?e 
ga na tern, że nastawiony na pe­
wną godzinę, trzykrotnie budzi 
śpiocha w odstępach trzyminuto- 
wych. Za pierwszym razem odzy-

składki na ubezpieczalnię oraz na 
fundusz pracy, od kilku dni wszy­
scy robotnicy na robotach miej­
skich prowadzą walkę strajkowa 
i nie mogą doczekać się podwyż­
ki plac, ale dla eiebie dygnitarze 
magistraccy, znaleźli pieniądze I

Tak wygląda „sanacyjna" gospo 
darka magistratu m. Zamościa.

O dalszym przebiegu sprawy 
napiszemy w następnej korespon- 
deneji.

przesunie guzika, to po trzech m 
nutach odzywa «ę głośniejszy 
bardziej energicznie alarmując’ 
dzwonek. Na wypadek gdyby i ten 
alarm nie odniósł skutku, budzik 
zaopatrzony jest w płytkę gramo 
łonową, z której po dalszych 
trzech minutach nad śpiochem roz 
lega się stek węgierskich prze­
kleństw, które mogą zbudzić całą 
kamienicę.

„Poczekaj chwilkę", powiedziała Mme Storey. 
Poświecę ci".

Gdy ją wiązano w wielkim pośpiechu, przyciśnię­
to jej sznurem torebkę, którą trzymała pod pachą, 
miała więc ją teraz przy sobie. Usłyszałam, że sztu­
ka papierosem. Wyjęła następnie zapalniczkę. Przy 
świetle maleńkiego płomyka ujrzałam jej uśmiechnię­
tą niemal twarz. Zapaliła papierosa i podniosła wy­
soko zapalniczkę, abyśmy mogły rozejrzeć się 
dokoła.

Znajdowałyśmy się w małym pokoiku, mającym 
mniej więcej dziesięć stóp na dziesięć i jakieś osiem 
stóp wysokości. Wyłożony był cały gładkiemi, dre- 
wnianemi płytami. Opukałyśmy ściany — wydawa­
ły  głuchy dźwięk; były to podwójne ściany, wypeł­
nione jakiemś tłumiącym dźwięki materjałem. Drzwi 
były tak ściśle dopasowane, źe z trudem je odnalaz­
łyśmy. Dziurka od klucza nie przechodziła na naszą 
stronę.

„Około ośmiuset stóp sześciennych powietrza", 
zauważyłam lekko. „Na jak długo to wystarczy dla 
dwóch osób?"

„Tlpn wyczerpie się przed wschodem słońca", 
rzekła Mme Storey, „ale, naturalnie, jeszefee pocią 
gniemy potem przez pewien czas". Rzuciła papie­
rosa i zdeptała ogień. „Nie warto karmić papierosa 
r.aszym tlenem".

Prócz drzwi, nic nie zakłócało gładkiej powierzch­
ni ścian, jedynie ze środka sufitu zwisał wielki hak. 
Mme Storey obejrzała go dokładnie, poczem zgasiła 
zapalniczkę. „Musimy oszczędzać benzynę", zauwa­
żyła.

Kontynuowała badania pociemku. „Czy poznajesz 
ten zapach, Bello?"

Wciągnęłam w nozdrza słaby, kwaskowaty za­
pach, napełniający pokój i powiedziałam na chybił 
trafił: „Maki".

(D. c. n.)

Bielszowicach pomocnika biuro­
wego, Konrada Kucznika. Byt on 
zatrudniony w urzędzie gminnym. 
Aresztowanie jego nastąpiło pod 
zarzutem dokonania defraudacji 
sumy 800 zł., które pochodziły z 
podatków 1 opłat za wodę. Aresz­
towanego przekazano do dyspozy­
cji władz.

licami miasta wierzchowca, pokry­
tego czarną płachtą, którego pro­
wadzi dwuch chłopców. W pierw­
szym dniu tej dziwacznej wędrów­
ki niesiono przed wierzchowcem 
wieniec.

Jak się dowiadujemy, wędrówki 
te odbywają się wskutek testa­
mentu, jaki zostawił zmarły przed 
kilku dniami restaurator Hugo 
Findis, który był rzeżnikiem koń­
skim i dorobił się znacznego ma­
jątku. W testamencie polecił on, 
aby jedynie żona była na pogrze­
bie, zabronił natomiast pójścia na 
pogrzeb swej córce. Również w te­
stamencie postanowił, by codzien­
nie przyprowadzano na jego grób 
ulubionego konia, którego posia­
dał Jeszcze w wojsku, gdy służył, 
jako wachmistrz w 3 p. dragonów.

Dziwaczne rozporządzenie re­
stauratora Jest dotychczas staran­
nie wykonywane.

ZGON WETERANA z 1863 r.
W Poznaniu zmarł Jeden z o- 

statnlch weteranów z r. 1863, pik. 
Walenty Czerkawskl.

W Wielkopolsce żyje obecnie 
jeszcze tylko 6 weteranów.

TRAGICZNY WYPADEK 
MOTOCYKLISTY W TORUNIU

W Toęuniu wydarzył się tra­
giczny wypadek motocyklowy.

Na konduktora tramwajowego 
Franciszka Lewandowskiego, sto 
jącego przy wozie tramwajowym 

przystanku na Placu Barko­
wym. wpadł w całym pędzie mo­
tocykl prowadzony przez Michała 
Szwedowskiego. Rozpędzony mo­
tocykl ciągnął Lewandowskiego 
na przestrzeni kilkunastu metrów 
Lewandowski doznał pęknięcia 
czaszki, oraz ciężkich obrażeń 
ciała: motocyklista Szwedowiki.
oraz jadący z nim Stefan Serocki 
odnieśli rany.

Stan Lewandowskiego jest grot 
ny; nie odzyskał on do taj pory 
przytomności.

OFIARA TATR
W sobotę o godz. 19.45 przy­

godny turysta zgłosił w schroni­
sku na Hall Gąsienicowe), źe od 
strony Czarnego Stawu słychać 
wołanie o ratunek.

Bawiący w schronisku przewód 
nil; At-drze; Marusarz i p. E. Ży­
wiecki zorganizowaE wyprawę 
ratunkową, udając się natych­
miast w stronę Kościelca, skąd 
dochodziły wołania.

W ciężkich warunkach atmo­
sferycznych przy silnym deszczu 
i halnym wietrze, po 5-o godzin­
nych poszukiwaniach, trawersując 
żleb pod Kościelcem, ratownicy 
znaleźli na ścianie turystę stu­
denta Uniwersytetu Warszawskie 
go, p. Kowadło, zupełnie wyczer-

Okazało się, te, w czasie prze 
chodzenia przez ścianki Kościel- 
lca, towarzysz Kowadiy, Kazi­
mierz Kern, epadi w 60 metrowa 
przepaść. P. Kowadło zaczął acho 
dzić śladem wdót ku swemu kole 
dze, lecz gdy zaszedel na miejsce 
wypadku znalazł tylko zwłoki- 
Schodząc wdół, aby zawiadomić 
o wypadku pogotowie, natrafił 
na tak trudne miejsce, iź sam ue 
mógł się wydostać i zaczął wołać 
o pomoc,

Znaleziono zwłoki Kerna; ma on 
rozstrzaskaną czaszkę i potłuczo­
ny bok.

ODGRYZŁ NOS ZA ODMOWĘ 
POCAŁUNKU.

Tragiczny w skutkach wypadek 
wydarzy! się przy uL Piaskowej 
5, w Łodzi. W mieszkaniu pewne­
go lokatora odbywało się przyję­
cie z alkoholem.

Jeden z uczestników libacji — 
Wilhelm Hajn (Piaskowa 57) usi­
łował pocałować biorącą również 
udział w zabawie pannę Kaźmier 
czakównę. Gdy kategorycznie od­
mówiła, Hajn chwycił ją w obję 
eia i odgryzł koniec nosa.

Spowodu obfitego krwotoku za 
wezwano pogotowie, którego le­
karz odwiózł ofiarę natarczywego 
młodzieńca do szpitala. Hajn od­
powiadać będzie za ciężkie uszko 
dzenie ciała.
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„Polskie Towarzystwo Budowy Pomp“-
czy „towarzystwo pompowania

Właściciel, firmy Polskie Tow. 
Budowy Pomp, która jest właści­
wie towarzystwem do pompowa­
nia krwi i potu robotników, p. in­
żynier Unger, jest niewątpliwie 
gcnjuszem w swojej specjalności. 
Ciekawem będzie zapoznać się z 
metodami, jakiemi Unger osiąga 
swoje cele.

Otóż przed rokiem firma prze­
prowadziła redukcję płac o 10%, 
tłumacząc się rzekomą wielką 
konkurencją i brakiem zamó­
wień (?). Jednocześnie czas do 
obróbki i zmontowania pomp, 
względnie poszczególnych jej czę­
ści, został znacznie skrócony, tak 
że robotnik musi się zawsze spie­
szyć, nie mogąc nawet chwili od­
począć. Aby jeszcze bardziej ob­
niżyć koszta własne, czyli — 
aby towarzystwo mogło lepiej 
pompować swych robotników — 
przyjmuje się t. zw. „pomocni­
ków". „Pomocnicy" to tacy robot­
nicy, którzy już dawno skończyli 
praktykę i są już od dłuższego 
czasu czeladnikami.

Ostatnio przyjęto nawet jako 
pomocnika robotnika, który pra­
cuje w zawodzie od kilkunastu, 
lat.

Za tę fatalną degradację robot­
nik mimo najlepszych kwalifika­
cji zarabia tylko 46 gr. na. godzi­
nę. Nie koniec na tem. Istnieje je­
szcze jedna kategorja robotni­
ków, przyjętych do fabryki, jako 
„pomocnicy warsztatowi i do po­
syłek". Ci dostają już tylko 32 i 
pół gr. za godzinę. Co należy do 
obowiązków takiego „pomocni­
ka"? — Np. montowanie do próby

W IA D O M O Ś C I Z E  Ś L Ą S K A  
Marny los spotkał zdraiców... Nauka dla kierownika „Drukarni Śląskiej**

Po ujednostajnieniu hitlerowskie 
io  mchu zawodowego na Śiąsku 
w jednej organizacji pod nazw? 
„Związek Zawodowy Robotmkow 
Niemieckich'', centrala hitlerow­
skich związków zawodowych w 
Niemczech posyłała bajońskie su­
my tutejszym hitlerowskim orga­
nizacjom zawodowym na utrzyma 
nie olbrzymiego aparatu ekspozy 
tury hitleryzmu i na zapomogi 
agitacyjne dla* członków zgleich- 
szaltowanych związków.

Po „ujednostajnieniu" niemiec­
kiego ruchu zawodowego, Hitler 
już w kwietniu mocno okroił sub 
wencje dla swej ekspozytury, skut 
kiem czego jej zarząd posłał czte 
rech sekretarzy w ubiegłym ty­
godniu na długotrwałe urlopy tur

nusowe. Są nimi: Sowa, były se­
kretarz związku maszynistów i 
palaczy; Knapik, były sekretarz 
związków „Hirech - Dunkerow- 
skioh", Bednarski z byłych me- 
meckich „chrześcijańskich" zwis 
zków zawodowych i panną Josch 
ko, kierowniczka administracyjna

Ponieważ „ujednostajniony' 
związek zawodowy niemieckich 
robotników Uczy 12.000 człon­
ków, w czem tylko 2000 pracują­
cych i opłacających składki, za­
rząd związku, tie  mając pienię­
dzy na opłacanie sekretarzy, za­
mierza w dniach najbliższych zwo. 
nić z pracy Buchwalda, który 
sprzedał niemiecki klasowy zwią­
zek metalowców hitlerowcom i

P olityR a K red ytow a
Katowickiej M.K.K.O.

rzającej nowe mieszkania. Po 
taką pożyczkę zwrócił się do ka­
sy L. Pożyczki nawet 8 proc. <•- 
zyskać nie mógł, bo nie ma slo-

Dla Hlondów, Tarczyków, Czer- 
kiewiczów, Piechników i innych 
władze kasy zawsze miały hojną 
rękę. Stracono na nich olbrzymie 
sumy. Kasie to nie zaszkodziło, bo 
szkody powetowała wkładami 
dolarowemi, spowodu obniżenia 
wartości dolara.

Biedniejsi reflektanci na po­
życzki tie  mogą nic uzyskać.

Życie robotnicze
ZEBRANIA INWALIDÓW

Knurów dnia 24 lipca o godz. !5-ej 
w lokalu Cyprego, ref. tow. Stan-

Giszowiec dnia 26 lipca o g. 18-ej 
w lokalu Heczkiogo ref. tow. Marek 
i Markowa.

Kochlowice dnia 27 lipca o godz. 
15-ej u Rekusa, ref. tow. Marek.

Kłodnica dnia 28 lipca o godz. 
15-ej u p. Kszakalki, ref. tow. 
Markowa i Muskietorz.

Łaziska Górne dnia 28 lipca o g. 
15-ej u p. Muchy, ref. tow. Krzy-

Miejska Komunalna Kasa Osz­
czędności w Katowicach prowadzi 
od szeregu lat bardzo dziwną po­
litykę kredytową. Bogatym udz*e 
la pożyczek bez większego zająk 
nięcia, biedniejszym nie udziela 
pożyczek. Tylko ustosunkowani 
korzystają z laski „leaderów" ka­
ły

Jeden z kolejarzy K, prosił tylko 
o 2000 zł. na ukończenie budowy 
domu. Chociaż dom jego ma war­
tość 12.000 zł. i nadto na weks­
lach były żyra dwóch ma:ęlnych 
łudzi, kolejarz pożyczki nie oirzy 
ma! mimo, że byłaby dobrze za­
bezpieczona.

Władze M. K. K. O. uchwaia.ą 
corocznie 4 proc, kredyty w wy­
sokości 20.000 zł. na popieranie 
akcji przebudowy domów, stwa-

U to n ię c ie
Dnia 18 bm. po południu, w czasie 

kąpieli w Wiśle w Ustroniu utonął 
30-1. Pawet Cichy, z zawodu szewc, 
zam. na Polanie koło Ustronia. Miej-

wypadku, stwierdził, że Cichy cho­
rował od kilku łat na srece i utonął 
na skutek ataku sercowego.

K R O N I K A  K R A K O W S K A
Z m iasta

grosza, lub w najlepszym razie 
dostawali po 5, rzadziej po 10 zł. 
a conto wypłaty. Taki system wy­
płat, obok niskich zarobków, jesz 
cze bardziej zaostrzył nędzę ro­
botników.

Po kilkakrotnych próbach bun­
tu przeciwko niesłychanemu wy­
zyskowi robotników, które się 
wyrażały w spontanicznych, samo 
rzutnych strajkach, robotnicy na­
brali doświadczenia. Dlatego obec 
ny strajk jest szczególniej zacię­
ty; robotnicy wolą umrzeć z gło­
du w walce, niż wrócić do pracy 
w takich piekielnych warunkach. 
Dlatego na niczem spełzną próby 
p. Ungera, który zawzięcie sabo­
tuje żądania robotników.

pomp, co dotychczas robił b. kie­
rownik warsztatu, obecnie star­
szy i zaufany firmy, z pensją mie­
sięczną 200 zł. Do dalszych obo­
wiązków „pomocnika" należy la­
kierowanie pomp, co też jest wy- 
binie fachową robotą. Za tę pra­
cę, wymagającą kwalifikacji, o- 
trzymuje się 32 i pół gr. (Szcze­
gólniej ważne jest owe pół gro­
sza).

Wszystko to jest tylko jedną z 
licznych specjalności firmy do 
„pompowania robotników". Inną 
specjalnością jest regularne i nie­
złomne, od samego powstania fir­
my praktykowane, zaleganie z wy 
płatami. Często po ciężko prze­
pracowanym tygodniu robotnicy 
byli zmuszeni pójść do domu bez

Spadające przewody tramwaiowe 
zabiły konia dorożkarskiego

Niezwykły wypadek zdarzył 
się w sobotę w południe na ul. Ka 
zimierza Wielkiego. Oto w pew­
nym momencie wyskoczyła z prze 
wodów tramwajowych rolka wo­
zu jadącego w stronę Rynku Oł. 
Szarpnięte silnie druty poderwa­
ły słup, którego podstawa była 
zardzewiała. Słup runął na zie­
mię, a druty zostały przerwane.

Spadające druty uderzyły ko­
nia dorożkarskiego, stojącego na 
brzegu jezdni. Rażony prądem o 
Wysokiem napięciu, koń padł tru­
pem na miejscu. Dorożkarz, który 
szczęśliwym zbiegiem okoliczno­
ści znajdował się w tym memen­
cie opodal, podbiegł do konia i 
chciał go ratować. Zaledwie do-

knął go jednak, został gwałtow­
ną siłą odrzucony, na odległość 
kilku metrów. Dzięki temu ocalał.

Wezwana straż pożarna, po 
wyłączeniu prądu, usunęła prze­
szkodę w komunikacji.

Pijany spadł 
z bulwaru do W isły

W niedzielę popołudniu lekarz 
Pogotowia Ratunkowego udzielił 
pomocy i przewiózł do szpitala 
rzeżnika Wojciecha Kozika z Wo 
li Duchackiej.

Kozik, upiwszy się poszedł nad 
Wisłę i tam spadł z bulwaru. Do 
znał on złamania prawej nogi i 
złamania podstawy czaszki.

Hermana, który tak samo, <ak 
Buchwald, postąpił z górnikami.

Sowa,'Buchwald i Herman, zdraj 
cy socjalizmu, najedli się prędke 
chleba hitlerowskiego.

Wyzysk robotników
n a  Ś lą s k u

Olbrzymie bezrobocie na Śląsku 
pozwala pracodawcom na najgor­
sze wyzyskiwanie robotników. 
W wyzysku przodują właściciele 
zakładów ceramicznych. Najgo­
rzej wyglądają zarobki w pow. 
Iublinieckim, o czem świadczy za­
robek robotników na terenie za­
kładów ceramicznych w Wożni­
kach.

Właściciel łych zakładów usta­
lił jednostronną listę płac, opaitą 
na pracy akordowej. Według tej 
tabeli, robotnicy, zatrudnieni m.

R a d io
ŚRODA, 24 lipca.

6.30 Audycja poranna. 12.05 Dzień 
nik południowy. 12.15 Koncert dla 
letnisk i uzdrowisk orkiestry Tadeu­
sza Seredyńskiego (Lwów). 13.00. 
Chwilka dla kobiet. 13.05 Od marsza 
do trojaka. 13.50 Muzyka lekka i 
taneczna. 15.20 Chwilka społeczna. 
15.25 Wiadomości o eksporcie pol­
skim. 15.30 Koncert muzyki lekkiej. 
16.00 Dbajmy o słońce i powietrze 
dla dzieci—pogadanka. 16.16 Muzy­
ka symfoniczna. 16.50 Codzienny od­
cinek prozy. 17.00 Koncert. 17.20. 
Koncert orkiestry kameralnej. 18.00 
Wesoły skecz „Awantura z dyftery­
tem". 18.15 Cala Polska śpiewa. 18.30 
Pogadanka z działu „Ogronik śląs­
ki". 18.45 Arje operowe i pieśni. 
19.05 Zapowiedź programu na dzień 
następny. 19.15 Koncert reklamowy.
19.30 Recital śpiewaczy Edwarda 
Bendera. 19.50 świat się śmieje. 20.00 
W śląskim gnieździć orląt. 20.10. 
Koncert z płyt. 20.45 Dziennik wie­
czorny. 20.55 Tryumf „Halki" w 
Hamburgu. 21.00 Koncert Chopinow­
ski. 21.40 Serenada Aleksandra Tan- 
smana. 22.10 Wiadomości sportowe. 
22.20 Skrzynka francuska. 22.50. 
Mała orkiestra P. R.

RUCH LUDNOŚCI W MAJU 1935 
W ciągu miesiąca maja b. r. za­

warto w Krakowie małżeństw 73
(181), w tem chrześcijańskich 44 
(141). Urodziło się żywo dzieci 228 
(220), nieślubnych 43 (42), w czem 
z małżeństw żydowskich rytualnych 
24 (14). Wśród żywo urodzcnych 
było chłopców 111 (116). W tym

205 (230). Liczba zmarłych w szpi­
talach wynosiła osób 71 (90). Z
przyczyn śmierci nżjwięcej przypa­
da na choroby serca 36 i na gruźli­
cę 29. Wśród zmarłych było chrzęści 
jan 155 (174).
ODNALEZIENIE SKRADZIONEGO 

TOWARU
Organa polic. prowadząc docho­

dzenia w sprawie kradzieży lisów

Radio krakowskie
święto? 18.40 Wiadomości bieżące. 
18.45 Artur Rubinstein gra... z płyt. 
19.05 Program na dzień następny. 
19.15 Koncert reklamowy. 19.30 Re­
cital śpiewaczy L. Kozerówny, akomp. 
Pruszyńska. 19.50 Pogadanka aktual­
na. 20.00 Pogadanka: „Z poddasza 
do pokoju z telefonem" (życie współ­
czesnych literatów) wygi. A. Polew­
ka. 20.10 Muzyka lekka w wyk. ma­
łej ork. PR pod dyr. Z. Górzyńskie­
go i J. Żyński (fort.). 20.45 Dzien­
nik wiecz. i „Obrazki z życia Polski". 
21.00 Koncert w wyk. ork. symf. P. 
R. pod dyr. J. Ozimińskiego z udz. J. 
Wolińskiego (tenor). 21.30 Teatr 
Wyobraźni nadaje słuchowisko Stt 
Balickiego: „Wiosenny wiatr". 22.00 
Wiadomości sportowe. 22.06 Lokalne 
wiadomości sportowe. 22.10 Koncert 
w wyk. małej ork. PR pod dyr. Z. 
Górzyńskiego.

CZWARTEK, 25 lipca.
6.30 Audycja poranna. 8.20 Pro­

gram. 11.57 Sygnał czasu i Hejnał. 
12.03 Wiadom. meteorol. 12.15 Balet 
wschodni z płyt. 13.00 Chwilka dla 
kobiet. 13.05 Koncert zespołu mando- 
linistów. 16.15 Przegl. giełd. 15.30. 
Recital fort. I. Kaszowskiej, w pro­
gramie utwory Fr. Schuberta op. 15. 
16.00 Opowiadanie dla dzieci młod­
szych p. t  „Mądry pies" wygi. Sta­
ry Doktór. 16.15 Utwory Głazunowa 
z płyt. 16.50 „Opowieści świętokrzys­
kie" opow. J. Gajzlera. 17.00 Koncert 
w wyk. ork. PR pod dyr. F. Rybic­
kiego z udz. M. Kaupe (śpiew). 18.00 
O książce Reinhardta „Eleonora 
Duse", odczyt z cyklu „Książka i wic 
dza“ wygi. E. Świerczewski. 18.10. 
Minuta poezyj: Wiersz S. Miłaszew- 
skiego. 18.15 „Cała Polska śpiewa"— 
koncert chóru strzeleckiego pod dyr. 
B. Hynka. 18.30 Dokąd jechać w

Solą w oku kierownika ,Dru 
karni Śląskiej" p. Głowackiego sa 
drukarze, a zwłaszcza kierown-c/ 

-izaoji zawodowej drukarzy, 
którzy pracują w wspomn.anei

ceramicznych
in. przy szachtowaniu gliny, otrzy­
mują 23 gr. za I metr sześcienny, 
nakiadacze do koleb zarabiają 12 
gr. od metra sześciennego, robot­
nik na walcach otrzymuje 22 gr. 
od 1000 cegieł, a robotnik, zatrud­
niony przy urzynaczu cegły, 13 gr. 
od 1000 cegieł.

Według obliczenia właściciela 
zakładów, robotnik, pracujący 
przez 8 godzin przy szachtowaniu 
gliny, zarobić może najwyżej 2.50 
zł. Robotnicy nawet tego nie za­
rabiają, bo w praktyce okazało 
się, iż zarobek tej kategorji nie 
jest nigdy osiągalny i dochodzi je­
dynie do 1.09 zł. przy 8-godzin- 
nym dniu pracy.

Obecnie robotnicy skierowali 
całą sprawę do Inspektoratu Pra­
cy w Chorzowie, gdzie odbędzie 
się konferencja przy udziale przed 
stawiciela zakładów i rady ro­
botniczej.

drukarni. Pan Głowacki nie uzna 
je rady załogowej, organizacje za 
wodowe dla niego absolutnie ais 
istnieją.

W „Drukarni Śląskiej" pracował 
iw. Urbański, przewodniczą'; 

Śliskiego Oddziału Zw. Druka- 
-zy i członek Rady Zafcgowei 
.Drukarni Śląskiej". Nie podobał 
ię p Głowackiemu za obronę in 
teresów zawodowych drukarzy. A 

iwaź tow. Urbański jest i so­
cjalista, p. Głowacki czekał tylko 

możliwość wyrzucenia swego 
•oga" z pracy. No, i znalazła 
laka możliwość. Tow. Urbań­

ski potrzebował na jedną godzi- 
zwolnienia; p. dyr. Gł< " J" 

był na obiedzie, Urbań

PIŁKA NOŻNA. Śląsk Kraków 
1:2 (1:). W ubiegłą niedzielę bawiła 
robotnicza reprezentacja śląska w 
Krakowie, gdzie rozegrała mecz z 
robotniczą reprezentacją Krakowa, 

stała na bardzo wysokim pozio- 
technicznym przy lekkiej prze­

wadze krakowian.
IRKS KATOWICE — RKS WOL­
NOŚĆ KATOWICE III 2:2 (0:0).

Powyższy mecz piłki nożnej odbył

i dokonała napadu na kasę dwór 
a kolejowego, gdzie łupem ban­

dytów padło 140.000 zł.
Bandyta ukrywał się przez sze­

reg miesięcy i wkońcu wyśledzo­
ny został w Warszawie, skąd prze 
wieziono go do Katowic. Dws 
sprawcy napadu na zakład jubiler 
ski zostali ujęci i skazani na kil- 
kulenie więzienie. Obecnie trzeci 
sprawca. Wiśniewski, zasiadł na 
fawie oskarżonych, ale rozprawa 
nie dała niezbitych dowodów, iż 
brał on udział w tym napadzie.

Sąd wydał wobec tego wyrok 
uniewinniający Wiśniewskiego od 
winy i kary.

W ia d o m o ś c i r ó ż n e
Na dziedzińcu Straży Pożarne* 

Magistratu Miasta Katowic wyda­
rzył się nieszczęśliwy wypadek » 
wynikiem śmiertelnym.

Robotnik magistracki Józef Nie 
sporek z Nowej Wsi. zamierza! we 
pchać samochód do garażu. W pe­
wnej chwili upadł on spowodu 
własnej nieostrożności na ziemię i 
koła samochodu przejechały m:i

Śmierć zastąpiła na miejscu 
Zwłok: Nieszporka odstawiono do 
kostnicy szpitala miejskiego.

Na ławie oskarżonych Sądu Okr
idł -

oskarżony o rabunkowy napad na 
zakład jubilerski Władysława Garn 
oarzyka w Mysłowicach — Zyg-

srebrnych i skórek perskich, warto­
ści 10.000 zł., dokonanej w nocy z 
dnia 19 na 20 b. m„ na szkodę spól-

Grodzkiej L. 69, przedsięwzięły kil­
ka rewizyj dnia 21.7 b. r. w skle­
pach i mieszkaniach miejscowych 
kuśnierzy, podczas których znalazły 
i odebrały cały towar skradziony

Towar ten, po rozpoznaniu przez 
poszkodowanego, wydano za po­
twierdzeniem odbioru. Za sprawca­
mi tej kradzieży zarządzono pościg. 

ARESZTOWANIE
Aresztowano Tadeusza Długosza, 

lat 22, robotnika, zam. w Krakowie, 
ul. Cieszyńska 1. 12, jako poszuki­
wanego przez I. Komis. P. P. za 
kradzież.

Ruch robotniczy
KLUB RADNYCH PPS. Posiedzę 

nie klubu radnych PPS odbędzie się 
w piątek 26 lipca o godz. 3-ej po pot 
w lokalu przy ul. Dunajewskiego 5.

Dyżury lekarzy
1. Dr. Ćwikliński Alfred, Kraszcw 

skiego 12, tel. 102-3L
2. Dr. Eibenschiitz Stanisław, A. 

Potockiego 12, tel. 119-01.
3. Dr. Sperlingowa Rachela, Józe- 

fitów 19, teL 127-03.
4. Dr. Stanowski Józef Łobzowska 

45, tel. 174-12.

Repertuar
BAGATALA: „Wonder Bar" na 

scenie rew ja: „W ogrodzie piosenek" 
GOŚCINNE WYSTĘPY ZESPOŁU 

„TEATRU AKTORA"
W WARSZAWIE

Zespół warszawskiego „Teatru Ak 
tora"‘ z Stefanem Jaraczem na czele 
przyjeżdża w najbliższych dniach do 
Krakowa i da kilka przedstawień w 
teatrze im. J. Słowackiego. Pierw­
sze przedstawienie, w sobotę, dn. 27 
b. m. Grana będzie komedja Flers'a 
i Caillavet'a „Pan Brotoimeau’',

Co grają w  kinoteatrach
APOLLO: „Wielka księżna i chło 

piec hotelowy".
ATLANTIC: „Katastrofa Czelus­

kina".
ADRIA: „Stworzona do całowa­

nia" i „Wszystko dla zwycięzcy".
PROMIEŃ: „Pieśń Kozaka" i „Bo- 

lero-(.
SŁONKOz „Szalona wdówka".
SZTUKA: „Czterech dżentelma 

nów".
ŚWIT: „Walka o prwadę".
UCIECHA: „Nasi chłopcy mary­

narze".
WANDA: „Zemsta pana X",

ski zwrócił się o urlop do jego 
zastępcy p. Maniury. Urlop uzy­
skał. Gdy na następny dzień przy 
szedł do pracy, pan dyrektor wy 
rzucił go.

„Mądrość" p. Głowackiego była 
przedmiotem rozprawy w ubiegły 
piątek przed Komisją Arbitrażo­
wą Pojednawczą w Katowicach. 
Po wywodach obrońcy tow. Ur­
bańskiego komisja orzekła, że 
zwolnienie go z pracy było bez­
prawne, i że stosunek pracy po­
między stronami istnieje nadał.

Pan Głowacki został pouczony, s 
że członka rady załogowej, nawet 
socjalisty, nie można bezprawnie 
pozbawiać chleba.

Ze sportu robotniczego
się na boisku Wolności Katowice III. 
Gra stała na wysokim poziomie tech­
nicznym — jak z jednej strony, tak 
z drugiej — ku ogólnemu zadowole­
niu publiczności. Ładne pociągnięcia 
ze strony IRKS-n zasługują na wy­
równanie wyniku. Bez. IRKS Kato­
wice — Re:. RKS Wolnośi Kat. III 
0:1 (0:0). Re:. IRKS Katowice — 
Hapoel Katowice 0:1 (0-J».

Miodzie: IRKS Katowice—Wolnośi 
Katowice III 1:1 (0:0).
KURS DLA DZIAŁACZY SPORTU

ROBOTNICZEGO w WIŚLE.
W niedzielę nastąpiło otwarcie

czego w Wiśle. Kurs został ulokowa­
ny w Wiśle Jaworniku, w specjal­
nie do tego celu wynajętym nowym 
budynku. Na kurs zgłosiło się 30 u- 
czestników z Mysłowic, Sosnowca, 
Janowa, Chorzowa, Katowic i Ryb­
nika.
OBÓZ GIER SPORTOWYCH DLA 
KOBIET I MĘŻCZYZN w WIŚLE.

śl. RSKO urządza w dniach od 2.7 
do 15.7 w Wiśle obóz dla przodow­
niczek i przodowników gier sporto­
wych. Oplata za cały czas pobytu 
wynosi 18 zł. Z okazji tej winni sko­
rzystać możliwie wszyscy członkowie
RKS-ów. Zapisy na obóz przyjmuje 
śl, RSKO do dnia 27 bm. włącznie.

Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKŁ Odbito w drukarni Sp. Nakładowo -Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka ł.


